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Dopiero po raz drugi w odro 
dzonej Ojczyźnie święci cała 
Polska i wszyscy Jej synowie, 
rozrzuceni po kontynentach ca 
łego świata — „Święto Morza", 

Nie umiellśmy w przeszłości 
cenić tego szerokiego gościńca 
wód. prowadzących w świat sze 
roki, gościńca. po którym krą- 
żą bogactwa pracy ludzkiej. 

Trzeba było aż cynicznych 
pozróżsk niemieckich. by oczy 
ealago narodu skierowały sie ku 
tenu waskiemu skrawkowi brze 
gu. o który rozbijają sie fale 

kołyszące stątki han- 
dows ap bandera. Trzeba 
nto akrzyków „pod 
palaczy Europy“, zapowiadają- 
cych rewizję granie i żadaja- 
tych „zwrotu“ złupionezo ongiś 
Pomorza. by z leklem spojrzeć 
na nieliczne polskie statki wo- 
łenne. stanowiące dotvchczaso 
wą obrone naszego gardła. 

J widno zaciskajacych się 
szponów wroga na tem gardle, 
którem oddvcha odrodzony 
krai — narzuca nam należytą 
ocene polsklego morza. 

Któredvż pólda bogactwa na 
szej ziemi i trudy pracowitego 
robotnika. któredvż siezniemy 
bo to. co nam potrzebne. jeśli 
WEG diEÓ E 


Zamierająca konferencja 
rozbrojeniowa 
BERLIN (PAT) — f 

v kotach ly ych. 
wielkie zaniepokojenie i dowole- 
nie. Cała praca ała e 
protesta przewa odroczenia obrad 
z pów ej wóczaa sytuacji 

„Deutsche Aigemene Zeitung” pl- 


sze, ż ekt prowadzeni 
obrad prayaan] do końca lipca b. 
LĄ „ng byłby poparty przez 


z 
głoszenie przez 


to jedyne wyjście w świat za- 
grozi kpiąca z traktatów i zo- 
bowiązań. porastająca w siły i 
tupet moc niemiecka? 

Biiemy w dzwony we wszyst 


iak Polska 


kich świątyniach 
Śpiżowy ton 


długa i szeroka! 


nów obywateli. by byli czujni, 
by nie skąpili grosza, którym 


niech brzmi w uszach ostrzeże-| mają opłacać możność życia. 


niem. a drżenie serc dzwonów 
niech obudzi drżenie serc miljo- 


Niech huczą wszystkie syreny 
fabryczne, jako hasło wytężo- 


Miłość morza powinna hyć źródłem, z którego 
czerpać będą swą moc przyszłe pokolenia Polski. 


IGNACY MOŚCICKI 
Prazydest Rzeczypospolitej 


„Swieto Morza“ 


„Święto Morza“, do którego 


organizacji przystąpiły żywioło 
wo setki organizacyj w kraju i za 


iladą flotylli wiślanej, 
' przyjmie P. Prezydent. 
Odbędą się też regaty żeglar- 


ktôrą 


granicą — zapowiada się impo- | skie na przestrzeni Warszawa — 


hująco. 
śród szeregu podniosłych 
momentów — nastąpi jutro w 


południe po hejnale z wieży 
Marjackiej w Krakowie przemó- 
wienie przez radjo. 

Po przemówieniu P. Prezy- 
dent przyjmie delegację ludności 
woj. łódzkiego. Delegacja wrę- 
czy P. Prezydentowi 250.000 zł., 
zebranych na cele obrony mor- 
skiej. 

Dziś wieczorem w całym kra- 
ju odbędzie się uroczystość Świę 
ta Wianków. W stolicy święto 
wianków połączone będzie z de- 


Modlin, które będą się odbywały 
obecnie co rok o nagrodę prze- 
chodnią „Święta Morza“. 

We wszystkich miastach i mia 
steczkach programy „Święta Mó 
rza” Praagi: 

Jutro: hejnał, sygnały fabrycz= 
ne, lokomotyw, minuta milcze= 
nia, akademje, capstrzyk, ilumie 
nacje. 

W czwartek: nabożeństwa u- 
roczyste, święcenie wody, zgro- 
madzenia, pochody, koncerty, za 
bawy, akademie, zawody sporto 
we i iluminacje. 

Szczególnie uroczysty będzie 


obchód „Święta Morza" w Gdy- 

ni, którego program podajemy 

na stronie 4-tej. 

LIST BISKUPA ŁÓDZKIEGO 
NA „ŚWIĘTO MORZA“ 

Biskup łódzki, ks. dr. Tymie- 
niecki wydał list pasterski na 
dzień „Święta Morza", zaczyna- 
jacy się od słów: „Witaj, Gwiaz 
do Morza“. W Hście tym głosi 
wielkie znaczenie morza dla Pol- 
ski i nawołuje wiernych do obro 
ny i strzeżenia polskiego morza 
jak źrenicy oka. Podniosły list 
pasterski kończy ks. biskup sło- 
wami: 

„Witaj,  Gwiazdo Morza! 
Przed Twe ołtarze zanosim bła- 
ganie, Polskie Morze pobłogo- 
sław, Panie!“ 


Anglja za przykladem Ameryki 


woli nędzę całego Świata, niż utratę zysku z 


LONDYN (PAT). Wczoraj- 
sza rozmowa pomiędzy kancle- 
rzem skarbu angielskiego Cham 
berłałnem a francuskim mint- 


sprawie przyszłości funta szter 
linga. nie dała konkretnych rezul 
tatów. Chamberlain miał pod- 
kreślić, że nie może póczvnić 


niepewności pieniądza 


pierwszem zadaniem. ważniej- 


szem nawet od stabilizacji. Róż 
ni się on w tem nietylko od Ban 
neta. ale i od gubernatora ban- 


strem finansów Bonnetem. w |żadnych zobowiązań co do naj- |ku angielskiego Normana. bedą 
bliższej przyszłości funta szter- |cego stanowczym zwolenni- 


Początek rozbudowy marynarki wo- 
jennej jest rękojmią mocarstwowego 


rozwoju państwa i 
ności narodu. 


Co zwiedzić w Gdyni i na wybrzeżu polskiem? 


00. Zeszyt 


kwitnącej pomysl- 


JÓZEF PIŁSUDSKI 
Pierwszy Marszałek Połski 


linga. Dążeniem skarbu brytyj- |klem bloku francusko - angiel- 
skiego jest stabilizacja. ` lecz |skiego przeciwko dólarowi. 


kurs funta zależy od wahań kur 
su dolara. przeto skarb brytyi- 
ski musi trwać w oczekiwaniu, 
bedac gotowym na każdy krok 
samoobrony. 

Chamberlain podkreślił także 
konieczność podniesienia cen. 
co jest — zdaniem jego — naj- 


nej pracy. które umocni nasze 
bezsprzeczne prawo do polskie 
go morza, a przez nie — do spo 
kojnego bytu. 

Niech zapłona na wszystkich 
wzgórzach wici — ogniste has- 
ło. wzywajace do wspólnego 
czynu. którym bgdzie wysiłek 
zbudowania polskiej floty wo- 
iennei. hasło. budzące Świado- 
mość. że każda próba zamachu ` 
na Pomorze. na prawa Paski 
w Gdańsku spotka zdecvdową- 
ny. jednomyślny odnór całego 
Narodu. 

„Święto Morza“ złączy wszy 
stkie klasy społeczne. wszyst- 


kie stronnictwa, wszystkich oby - 


watel! w kraju i w wielkich sku 
pieniach polskich w obu Amerv 
kach. w krajach obcych — bv 
świat cały przekonał sie o ną- 
szej jednomyślności. o naszei 
sile. o naszei niezłomności. 

| zrozumie wtedy każdy. że 
morze nasze i Gdynia to nasze 
serce, które bije w milionach 
piersi obvwateli. Serca tego nie 
da się wyrwać! Miliony piersi 
bowiem chronią ten naldroższY 
skarb. w którym tkwi życie Na 
rodu 1 Państwa. 


M. Krzepkowski 


Nonsensy „nagród pokoju” 
„BERLIN (PAT). Całą prasa 
niemiecka goraco ponierą wy$u 
niętą przez norweski dziennik 
„Morgen Avisen“ w Bergen pro 
pozycje. aby tegoroczna nagro 
da pokojowa Nobla przyznana 
została prezydentowi Rzesz$ 
Hindenburgowi. Mussolini øo- 
trzymałby nagrode w r. 1934. 


Wielki pożar pod Lubeką 

BERLIN, (PAT). W fabryce 
surowców garharskich bód Lu- 
beka. w Niemczech, wybuch? 
wczoraj wielki pożar. Składy 
spłoneły doszczetnie. Szkody 
2 około pół milloną ma- 
rek. 


Z wybrzeżem wiąże się życie Polski, 
a bez niego — śmierć Polski. 


Wskazówki oraz plan Gdyni na stronie 4- ej 


Sensacyjnego romansu z życia 


wyzszych sfertowarzyskich p.t. 
do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRORŁAŃI WOROPOL, KA GRÓDKU 2 


SIOSTRA MAR 


EUGENJUSZ KWIATKOWSKI 
B. Minister Przemysłu i Hęgdiu 


JA 


& o 1 


Jak donieśliśmy w cześci 
wczorajszego nakładu wy- 
buch} w poniedziałek w stolicy 
grożnv pożar. A 

Około godz. 6-ej po południu 
straż ogniowa  zaałarmowana 
została do pożaru, który wv- 
buchł w 7-mio pistrowym domu 
przy ul. Ceglanej 10. należacym 
do W. Szneiberga i H. Jamesa. 
Paliło sie poddasze i dach na 
frontowej prawej i lewej oficy- 
nie. 

Zo wzgledu ua srożacy sie 
niesłychanie szybka pożar. 4 
akcii ratunkowej brały udział 
trzy oddziały straży. Niestety. 
walka z ogniem bvła bardzo tru 
dna. gdyż drabiny mechanicz= 
ne nie siegałv do wysokości da 
chu (R-me pietro). Nadto — iak. 
twierdzą właściciele domu 
akcia była również opóźniona 
wskutek częstego pekania we- 
Żżv pow silnem ciśnienierń wody. 

Płomienie huchające z okien 
domu wywołałv panike wśród 
lokatorów. którzv zaczęli w po 
płochu wvrzucać pościeł i ubra 
nia z 7-go pietra na ulice. 

Dopiero dzieki  połączonyin 
wysiłkom wszystkich trzech od 
działów pożar. po godzinnnei 
akcii zdołano opanować. doga 
Szanie zaś zgliszcz oraz zrywa 
nie dachu i wvrabywanie kro- 
kwi trwało jeszcze dwie godzi- 
nv 

Naibardziei zniszczone zosta- 
łv lokale na 7-m pietrze. nale- 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


Za okazaniem powyższego ku- 

pónu w administracji, każdy Czy- 

telnik naszego pisma może otrzy 

mać bezpłatną poradę prawną 

nsobiście, a na nrowincji listow- 
nie. 


OSTATNIĘ 


Wielki pożar 


nowa nie jest należycie zaopatrzon 
i j | w siedmiopiętrowym domu 


w 


Czesława R. Kollata 
Adolfa Jerzego 
Krogha (dwa pokoie). Jakóba 
Puszcta (trzy pokoje) i Anny 
Pech Krańcówny (cztery poko- 
je). Nadto na 6-tein pictrze Zo- 
stałv zalane pokoje w lokalach: 
Maurycego Mechla (cztery po- 


żące do: i 
(dwa pokoje). 


stolicy 


a w przyrządy do gaszenia pożaru 


kəje). H. Jamesa (cztery poko- 
je). J. Lichtenfelda (dwa poko- 
je) oraz M. Welta (dwa poko- 
ie). 

Pożar. iak stwierdzono. WV- 
buchł na poddaszu. wskutek za- 
palenia się sadzy. Stratv prze- 
wyższają 100 tysiecv zł. 


WESPRĄ CAC 
Eskadra włoska jeszcze czeka 


gotowa do lotu nad oceanem 


Korespondent jednego z dzien 
ńików paryskich donosi z Orbe 
tello: Eskadra-włoska jest iuż 
gotowa do odlotu. Żołnierze u- 
kończyli załadunek samolotów 
w postaci 135 worków. zawiera 
jących 6000 listów. które bedą 
zrzucone w czasie lotu nad Eu- 
ropa oraz 1300 listów. które 
«skadra włoska zawiezie do Sta 
nów Zjednoczonych. Warunki 


PARYŻ. (PAT). 
cza Filadelfie parowiec ..Jel- 
ling". udajacy sie na wyspe 
Grenlandję. gdzie przygotowv- 
wać bedzie baze do przvimowa 
nia trzech hvdroplanów. które 
będa obsługiwały linie komuni- 
kacvina. "łącząca  Amervkc z 


Dziś opusz- 


RADOMSKO. (PAT). Nocy u- 
biegłej administrator majątku Dą 
browa Zielona, chąc sprawdzić 
przyczynę podejrzanych szme- 
rów, dochodzących ze spichrza. 
udał się do piwnicy, gdzie naz 
tknał się na złodziejów, którzy 
dali do niego strzał. 
Zaalarmowana palicja otoczy- 


Napięt 


Otrzymujemy list następujący: 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Usiluie proszę o łaskawe wydruko 
wanie w swem poczytnym piśmie me 


Ńochające serce 


i zepsuty żołądek 


(S. F.) P. Katarzyna W. jest łowaniu przez cały dzień 


usubą starszą, niezwykle tkliwą 


i uczuciową i uważa za swój obo | 


wiązek na przywitanie lub na po 
żcgħanie wycałować serdecznie 
kazdego krewniaka lub krewnia 
czkę. 

Wszystko byłoby pięknie, gdy 
by nie to, że p. Katarzyna prócz 
miękkiego serca, ma jeszcze cho 
ry żołądek i 4 spróchniałe zęby. 
le dwie ostatnie właściwości są 
źródłem niemiłej woni wydosta- 
jącej się z ust p. Katarzyny. 

Bliżsi krewni nie liczyli się z 
p. Katarzyną i bez ogródek nie 
pozwalali się całować, Czasem 
tylko ktoś z krewnych oświad- 
czał ofiarnie. 


— No, ciotka, pocałujem „ię! 


Dziś mogę, bo mam katar. 

Ale p. Antoni Kołaczek, który 
niedawno wszedł do rodziny 
przez małżeństwo z siostrzenicą 
p. Katarzyny, nie miał śmiałości 
„Agd się przed czułościami ciot 

i. 

Całował się z nią przy każdem 
Spotkaniu i cierpiał. Ale po ja- 
kimś czasie zbrzydło mu to. 

.— Jak mnie ciotka jeszcze raz 
pocałuje — oświadczył żonie — 
to ją w pysk strzelę. 

— Co chcesz? —- tłumaczyła 
żona — ciotka tak ze szczerego 
serca. 

— Serce, sercem, a Smród, 
smrodem. Po każdem takiem ca 


mnie 
mdli. 

lgdy pewnego razu p. Kata- 
rzyna przyszła z wizytą do sio- 
strzenicy i, jak zwykle, objęła p. 
Antoniego, żeby go ucalować, p. 
Antoni nie wytrzymał. 

-— Puść ciotka! — syknął. 

Ale ciotka, czy nie usłyszała, 
czy też nic zrozumiała, przycis- 
nęła p. Antoniego jeszcze moc- 
niej. 

—O jej, jak zalatuje — jęknął 
p. Antoni i nie panując nad so- 
bą, a chcąc się wydostać z objęć 
ciotki, kopnął ją z taką siłą, że 
p. Katarzyna potoczyła się aż 
pod zlew. 

P. Katarzyna po tym wypadku 
rozchorowała się nietyle z ude- 
rzenia, ile ze zmartwienia, że nie 
oceniono jej uczuć. A po powro- 
cie do zdrowia wniosła skargę 
do sądu. 

W sadzie p. Antoni oświadczył, 
że jest gotów przeprosić ciotkę 
i zwrócić jej koszty leczenia. 
pod warunkiem, że go więcej ca 
łować nie będzie. 

Ponieważ doszła 
sprawę umorzono. 


do zgody. 


atmosferyczne nie sa przviaz- 
ne dotychczas, Nad Alpami wa 
runki lotu bardzo złe. 


Fskadra mogłabv już wyru- 
szyć 12 dni temu. Codziennie 
przybywa na- lotnisko w Orbe- 
tello setki osób i odchodzi z za 
wodem. nie mogac sie doczekać 
odlotu. Wśród oczekuiacvch 
znajduje się 60 dziennikarzy. 


Stala kominikacja lotnicza Ameryka- Europa 


Dania przez Grenlandię. Apara 
ty startować beda z pól awia- 
cvjnvch w Gothaab i Angmags- 
salik bedzie to wiec pierwsza 
stała linia komunikacji powietrz 
nej. łącząca stary ląd z nowwm. 
Rząd duński wyraził na projekt 
ten swą zgode. 


Złodzieje osaczeni przez policję 


sami wymierzyli sobie sprawiedliwaść 


ta piwnice i rozpoczeła blokade. 
Nad ranem ustyszano w piwnicy 
dwa kolejne strzały. Jak się oka 
zało, znajdujący się w piwnicy 
złodzieje, widocznie przekonani, 
że zabili administratora majątku, 
postanowili sami wymierzyć S0- 
bie sprawiedliwość, popełniając 
samobójstwo. 


nować! 


go listu, który u» ypukli stosunek pe- 
wnego fabrykanta do swojej oliary. 
która została w iego fabryce. 

Przyjechałem z Rosji Sowieckiej 
w 1926 roku, wyniszczony zupełnie 
moralnie i materjalnie Dostałem pra- 
cę w fabryce cementu koło Zawier- 
cła w charakterze rvmarza fabrycz- 
nego i pracowałem tam krótko. bo od 
1922 roku od I-go września do 23-50 
lutego 1923 roku. W tym czasie zosta 
łem kaleką 100 proc., gdyż maszyna 
wyrwała mi prawą rękę zupełnie, 
klatkę piersiową mam zzniecioną i 
żebra połamane. 

Po wyjściu ze Szpitala zostałem 
bez środków do życia wraz z rodzi- 
na: pięciorgłem dzieci i żoną. bo ma- 
łe oszczędności pochłonęła moja 
choroba. Sprawę odszkodowania zwie 
kano. a potem zaproponowano mi wa 
runki ugody. 

Pan inspektor pracy Galott zapro- 
'ponował ml 100 miljonów marek. Fa- 
brykant nie chciał się zgodzić. W osta 
teczności ła słę zgodziłem na 80 mi- 
ljonów marek z warunkiem. że da 
mi pracę dożywotnią w swej druziej 
fabryce w Warszawie. 

Otóż w 1923 roku, dnia 4-go listo- 
pada objąłem posadę w owej fabry- 
ce w charakterze portjera; pozosta” 
wałem na tej posadzie do I-go czer- 
ca 1929 roku. W tym miesiącu zmie- 
niono mnie do kantoru, w kantorze 
załatwiałem czynności inkasowe | tak 
pracowałem do dnia 21-go kwietnia 
1933 roku, kiedy to zostałem zwolnio- 
ny z posady. 

Pozostałem w  skrajnel nędzy z 
sześciorgiem dzieci, a dzieci sa 
wszystkie niepełnoletnie i nigdzie 
nie pracują, gdyż chodzą do szkół. 
Na dobitkę wszystkiego zadłużyłem 
się za komorne tak. że jestem poda- 
ny do sadu o eksmisię. 

łacze wyrazy prawdziwego Sza- 
cunku Z poważaniem 

J. K. 


SERE U IE 


PUPILARNA GWARANCJA 
LOKATIWKŁADÓW 


K.K.0. 


KOMUNALNA KASA OSZGZĘDNOŚ 
POJ. A ETECO ZGODA 7 


Niewzruszona rękojmią Związku Poręczającego (5 miast i 26 gmin podstołecz ) 


Na 20'VI 1933 Ż 800 000. OPERACJE: Wkłady naksiążeczkiimienne,na 
Lokaty i wkłady JU.UWU. IR. okaziciela, zahasłem. R-ki czekowe. Pożyczki 
y 


hipoteczne, weksłowe,pod zastaw papie 


rów wartościowych. Kredyty towarowe 


WIADOMOŚCI 


acz" 


Wesoły Kącik 


W DRODZE NA . Ś"*IĘTO 
MORZA". 


Jedziemy nad morze. Nad to 
morze, które wielwz nas zną 
tylko z kina lub z obrazków. 

Na peronie tłoczno. Wyież- 
dżala i odprowadzają. 

— Zosiu, Zosiu, a uważaj na 
skały podwodne! — woła ja- 
kaś troskliwa mama. — I jesz- 
cze jedno. Jak wsiądziesz na 
okręt, broń Boże do bocianiego 
yniazda nie podchodź. 

Jadę i ia. Rozgląium sie po 
peronie. Kiedy się iedzie nad 
morze zawsze bezpieczniej zna 
leżć sobie towarzysze która- 
by umiała pływać. Wzrok mój 
pada na niewiastę. która wła- 
Śnie wchodzi do wagonu. Wta- 
ściwie nic na nią, tylko na no- 
gi. 

— Takie nogi — orientuje się 
winig — na pewno należą da 
sportsmenki. 

Ładuję się do wagonu za wła 
Ścicięłką sportowych nóżek. W 
wagonie tłoczno. 

Nietvlko ja staram sie ubcz- 
pieczyć przed wypadkiem na 
morzu. Oto iakiś jegomość ła- 
duie na półkę dwa koła ratunko 
we. 

— Poco pan to zabiera? — 
dziwi się jeden z towarzyszy 
podróży. 

— Jakto poco? Jadę nad mo 


rze. 
— Wsiadzie pan na okręt? 
— Nic! 
— Będzie pan się kąpał? 
— Nie. 


Więc poco panu pasy ra- 
tunkowe? 

— Nie wie pan? Strzeżonego 
Pan Bóg strzeże. 

Spotykam w wagonie znało- 
mych. Panna Marvsia z narze- 
czonvm. Kochaia się już kilka 
lat i nie mogą sie pobrać z bra- 
ku mieszkania. 

— Może na morzu się iakoś 
urządzimy — wzdycha panna 
Marysia. 

— W jaki sposób? 

— Póidziemv się kapać. Od- 
płyniemy daleko. daleko od 
brzegu. I może nas połknie ja- 
kiś wieloryb. W jego brzuchu 
uwilemy sobie zaciszne. ciepłe 
qniazdeczko. Wezme z sobą ma 
zunke spirytusową i patefon... 

W kącie przedziału iakiś mło 
dy człowiek opowiada swei to- 
warzyszce. 

— Jestem buchalterem. ale 
czuję. że minałem się z powo- 
łaniem. Czuje. że we mnie pły- 
nie krew marynarza. Mój ży- 
wioł to morze! 


— Przecież pan nad morze 
iedzie po raz pierwszv w życiu! 
— Tak. Ale mimo to czule. że 
zrobiłbym na morzi! kariere. 
— Z czego pan wnioskuje? 
— Niema pani poiecia. iakie 
ja mam zdolności do morskiej 


choroby. i 
Napoleon Sadek. 
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Pachnące 
dłonie 


Piękna pani łza dowiedziała się od 
pani Kazı, przyjaciółki pani Danusi, 
którą jest kuzynką słabowitej pani 
Lili, że lekarz zabroni tej ostatniej 
palić papierosy z powodu szkodliwe- 
go działania nikotyny na jej wątły or- 
ganizm. Wszystkie przyjaciólki pani 
Lili i wszystkie ich przyjaciółki zde- 
cydowały, że każda z nich jest w atla 
i słabowita, lecz wyrzec się palenia 
nie mogą, a natomiast postanawiają 
znależć sposób, by uchronić się przed 
skutkami tak zgubnej, a tak bardzo 
tajemniczej (głównie — niezrozumia- 
łej) nikotyny. 

Ktoś poradził używanie tutek (pię- 
tnastowatek) lub wprost nakładanie 
waty do cygarniczek. Najlepiej waty 
różowej, albo żółtej, byle nie białej. 
bo... no bo biała nie jest ani różowa, 
ani żółta. 

Ponieważ panie paliły papierośy 
bezustnikowe, więc poczęto ładować 
watę do cygarniczek. Coprawda smak 
papierosów jakoś  nłeprzyjemnie się 
zmienił, ale zato panie przekonane by 
ły, że brunatny osad spalinowy na 
watce zatrzymuje wszystkie djabliki 
nikotyny. Tragedja zaczęła się dopic- 
ro przy zmianie watek w cygarnicz- 
kach. Otworki się zatykały, ne poma- 
gały szpiłki i grzęznące drewien- 
ka, a pachnące dłonie pań... dziwnie 
przestały pachnieć. 

Sprawa niezawodnie skomplikowa- 
łaby. się grożnie, gdyby jedna z pięk- 
nych pań nie dostrzegła przypadko- 
wo, że istnieją papierosy chemicznie 
©dnikotynowane. Próba palenia tych 
papierosów wypadła znakomicie. Rzu 
cono watki w kąt, poczęły krążyć kýl 
ka wonnego dymku, a paluszki... były 
już tylko do całowania. Y 


e a 


( H OR 1Y na katar żoładka ka 


tar kiszek, u atrabię, 
kam enie żółciowe, hemoroidy, krwo- 
toki, ogólne wycieńczenie, reumatyzm, 
ischjasz, serce, nerwy, nerki, pęcherz, 
pluca, uszy, oczy, egzemę, róży, mi- 
grenę, bóle i zawroty głowy, noleści 
krzyża, neurastenię, a także choroby 
kobiece i wszelkie imne — niech sę 
zwrócą do Rudzińskiego. bóle i ciet- 
pienia natychmiast ustąpią 


„LECZENIE 
BEZ LEKARSTW" 


Hipolit Rudziński przyjmuje 10 — 2 
i 4 — 7. Warszawa, Nowy Świat Nr. 
60 m. 2, front | p. 


*) Tu Rudziński wyjaśnia, że żad- 
nych lekarstw nie daje, leczy nato- 
miast wiedzą wyższą, duchową — tą 
siłą, która nam i wszystkiemu stwo- 
rzeniu daje życie swoje na tym Sw e- 
cie. 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 
poranna. 7.15 Dziennik poranny i wia 
domości sportowe. 7.52 Chwilka go- 
gospodarstwa doinowego. Od 12.05 do 
15.15 Muzyka z płyt. 16.00 Koncert po 
pularny z Ciechocinka. 16.55 Dokąd 
jechać i jak się urządzić? 17.00 Poząr 
danka aktualna. 17.15 Koncert soli- 
stów. 18.15 „Kobieta sport i turysty 
ka”, 18.35 Koncert kameralny. 19.40 
Kwadrans poetycki. 20.00 Muzyka iek 
ka ze Lwowa. 20.50 Dziennik wieczor 
ny. 21.00 „Skrzynka pocztowa-rolti= 
cza”. 21.10 Recital fortepianowy. 22.00 
Odczyt w jezyku esperanckim 72:00 
Muzyka z płyt. 22,25 Komunikat SPOT 
towy. 22.40 Muzyka taneczna. 


RADJOWY RECITAL 
JÓZEFA TURCZYŃSKIEGO 


Dziś o godz. 21.10 radjówy recital 
cenionego pedagoga i wybitnego pia- 
nisty, prof. Józefa  Turczyńskiego 
przyniesie radjosłuchaczom bogaty 
program utworów fortepianowych. 
Na wstępie odegrana Zostanie Sonata 
A-dur Mozarta. pelna umiaru i har- 
monii, poza teim „Ececossaises” | Me 
nuet Es-dur", Beethnvena „Vales Nph 
les" Schuberta-Dohnanvi. 2 „Pieśni 
bez słów" i Scherzo Mendelsohna 
Bartholdy. „Hiszpańska pieśń* Schu- 
manna-Tausiga. Romann Fis-dur Schu 
manna i na zakończenie ..Wiosenna 
noc“ Schumanna w opracowaniu Lfs£ 
ta. 
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Pomorze zosta 


W programie Adolfa Hitlera, 
który w tak błyskawicznym 
tempie zdobył w Niemczech dy 
ktatorska władzę i uznanie ol- 
brżymiej większości narodu nie- 
mieckiego, znajdują się naczelne 
tezy następujące: „Siła jest je- 
dynem źródłem prawa. Podboje 
nowych ziem nie sa pogwałce- 
miem cudzych praw... Polityka 
zagraniczna Trzeciego Imove- | k 
jum musi dążyć do roższerze- 
nia terytorium niemieckiego na 
wschód...“ („Mein Kampf"). 


CYNICZNY PROGRAM NIEMIEC 


Publicysta angielski. Wic- 
kchem Steed stwierdza. że we- 
dług oświadczeń Hitlera i jego 
pomocników — owe Trzecie 
Imperium Niemieckie ma obei- 
mować także: Austrje, Niemiec 
ką Szwajcarię. Niemieckie Cze 
chy, Alzacie i Lotaryngję. Flan 
drie aż po Calais, części tery- 
toriów holenderskich. duńskich 
i polskich — oraz państwa Bał 
tyckie... 

Możnaby muśrniechnąć się z bo 
błażaniem. — gdyby program 
ten nie był tak cyniczny i zu- 
chwały. Na jedyne niemieckie 
źródło prawa — przemoc — 
powiedź będzie jedyna: siła. ró 
wna tej przemocy. Jeśli niemiec 
kie uroszczenia nie miną, to — 
koniec końców — argumenty i 
słowa straca wszelką wartość. 
Wtedy bedzie musiało dojść do 
rozprawienia się generalnego — 
i tym razem ostatecznego — z 
dachem pangermanizmu i teu- 
tońskiej wojowniczości, które 
mie pozwalają światu oddawać 
się pokojowe! pracy. 


POTWORNE FAŁSZB 
PROPAGANDY NIEMIECKIEJ 


Nim iednak do tego doszło. 
mależy próbować przeciwdziała 
nia środkami pokojowemi. 
dzy innemi wiec niezbędna sta- 
je się odpowiedź na propagan- 
de niemiecką w sprawie polskie 
go Pomorza. Propaganda ta no 
6 re posługuje się fałszy- 

wemi dowodami: historyczne- 
mi, gospodarczemi i etnograficz- 
memi. Możnaby nawiasem 
stwierdzić, że zitichwałość w fał 
szowaniu i historji i wsnpółcze- 
sności przewyższa u Niemców 
śmiałość ich tezy o przemocy. 
jako „jedynem źródle prawa“. 

Pragnąc przedstawić światu 
swoja rzekoma krzywde. a je- 
dnocześnie przyzwyczaić opi- 
nie do ewentualnego odebrania 
Połsce Pomorza. niemiecka pro 
paganda rozpoczeła od nazywa 
nia Pomorza „korytarzem". 

POMORZE — TO WIELKI 
RDZENNIE POLSKI KRAJ 


Jest to zupełnie niesłuszne. 
Conrawda na ogólnej mapie Eu 


= 
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ropy Pomorze zaimułe pozornie 
niewiele miejsca. Jednakże obei 
mule ono obszar 16.386 kim. 
kw.. a wiec jest większe od Àl- 
zacji i Lotaryngji. (14.522 kim. 
kw.) i od Saksonii (14.933 kim. 
kw.). Polskie Pomorze prawie 
równe jest obszarowi Walii 
(19.336 klm. kw.). połowie ob- 
szaru Holandji (34.186 kim. 
kw.) — i jest wieksze, niż pół 
Belgji (30.435 kim. kw.). Lu- 
dność Pomorze wynosi 1 milion 
086.144 osobv, a więc niewiele 
mniej. niż ludność Estonii. (1 mi 
lion 300 tysięcy) i równa jest 
mniej wiecej jednej trzeciej czę 
ści ludności Danii 3 miliony 300 
tysiecy). A zatem ten rzekomy 
„korytarz* jest rozległym kra- 
jem. zamieszkałym przez lu- 
dność. która we wszystkich wy 
borach do Seimu Pruskiego wv 
bierała tviko posłów - Pola- 
ków. Według ostatniego spisu 
ludności dnia 9-go grudnia 1931 
roku ludność Pomorza wynosi- 
ła 90 procent (976.499), gedy lu 
dność niemiecka i inna zaled- 
wie 10 procent (109.645). Przy 


tem wszystkie bez wyjatku naz 


od|wY topograficzne Pomorza są 


pochodzenia polskiego. lub sta- 
rosłowiańskiego.  Usiłowania 
niemieckie. by zgermanizować 
Pomorze przy pomocv specjal- 
nych jezvkowych zakazów i ko 
lonizacyjnvch ustaw. stosowa- 
nych w ciągu dziesiatków lat — 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


memieckich I kofonistów - 

szowników rządu iier Ad æ% 
puściła Pomorze. zresztą zupeł 
nie dobrowolnie, wówczas Po- 
morze stało się odrazu jednym 
z najbardziej rdzennych mod 


wzgledem polskości wəje- 
wództw Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 

Tak więc rzekomy ..korv- 


tarz“ jest w istocie obszerną 
prowincją, zamieszkałą òd wie- 
ków przez żywioł polski. 
ŁAJDACTWA I KRWIOŻERCZOŚĆ 
KRZYŻAKÓW. 

Propaganda niemiecka doszu 
kuje sie poza tem w dziejach ja 
kiegoś rzekomego niemieckie- 
go tytułu prawnego do Pomo- 
rza. Należy stwierdzić, że pod 
tym wzgledem prawa Polski do 
Pomorza sa o wiele dawniej- 
sze od Traktatu Wersalskiego. 
które to prawa tylko potwier- 
dził i przywrócił. 

Pomorze należało do Polski w lae 
tach 960 — 1308 1 od roku 1454 do 
rozbiorów. Zakon Krzyżówy urzą» 
dzi! rzeź ludności słowiańskiei Pomo 
rza | zagarnął je w roku 1308. Jédy 
ny antorytet wieków Średnich — Sto 
lica Apostolska — dwukrotnie (tata 
1321 1 1339) skazywała Zakon Krzy- 
żowy na zwrot Pomorza Potsce. W 
roku 1454 Polska zrealizowała wy- 
rok papieski i wróciła do Pomorza. 
Później dopiero rozbiory zniszezyły 
całość Polski. Były one jednak tak- 
że aktem przemocy i nie mogły prze- 
kreślić ani faktu, że Pomorze od za- 
rania dziejów było polskie I pozosta- 
ło niem do dziś dnia, ani prawa do 
suwerenności Polski nad tym obsza- 


Wyciąwizy w płeń pogańską lu- 
dność Prusów "irisak Litwinom) 
Krzyżacy żałożyłi kolonię nlemlec- 
ką w dzisiejszych Prusach Wscho- 
dnich. Z tych Prus Wschodnich usa- 
dowieni tam Niemcy czynili nieustan 
ńe najazdy wa Polskę. Wreszcie byli 
pokonani | zmnszeni do uzmanla się 
zá tenników fróla polskiego. Germa- 
nizowall jednak powoli kraj między 
ujściem Wisły a ułściem Niemna, sko- 
łonizowali go przybyszami z Niemiec, 
Stworzyli jednem słówem nową nie- 
młecką kolonje w Entopie. tuż pod 
bokiem Polskt. 

Ale czy każda kolonja musł zaraz 
otrzymać łądowe połaczenie z Nie- 
tropolią — i to kosztem lunego pań 
stwa, innego naródu? 

Gdyby tak obecnie połaczyć Niem 
cy z tą kolonią wschodafo > pruska, 
to byłby to dopiero wtedy prawdzi- 
wy niemiecki korytarz, biegnący 
przeż czyste polskie terytoria. 


POLSKIE UDOGODNIENIE 
I NIEMIECKA „KRZYWDA“ 


Usiłuje też propaganda nie- 
miecka przedstawić Pomorze, 
jako przeszkode dla gosrodar- 
czego rozwoiu Prus Wscho- 
dnich i nawet Niemiec. Nie jest 
to słuszne. 


Strnktura zóspodatcza Pomorza 
jest zupełnie podobna do struktury 
Prus Wschodnich i Zachodnich. Są 
to kraje produkcji żyta i hodowli. Ani 
wybitnym terenem zbytu ar(tykułów 
przemysłowych nigdy dla Prus 
Wschodnich Pomorze nie było, ani w 
znaczniejszym stopniu nie zaopatry- 
wało miast Rzeszy w produkta rol- 
ie. Znaczenie gospodarcze Pomo- 
rza polega głównie na tem, że dwie 
trzecie handlu zagranicznego 33-ch 
milionowcgo narodu poiskiego idzie 


nie dałv rezultatu. Z chwilą. rem. Do Pomorza ma prawo tylko |przez Pomorze i polskie portv na 
gdy liczna rzesza urzedników ! Polska. Bałtyku w roku 1932 — 10.360.623 to 
p 4. M 


Polskie wybrzeże 


pod grożbą bomb 


Ostatnie lata, a szczególnie o- 
statnie miesiące otworzyły nam 
dostatecznie oczy na sprawę bez 
pieczeństwa państwa. Bezpiecz- 
nym jest ten, kto jest silny. Czy 
jesteśmy dość silni? 


Z całą pewnością możemy po 
wiedzieć: nie, bo nie mamy ilo- 
ty wojennej. 


Nie trżeba już teraz nikogo 
przekonywać o wielkiem znacze 
niu floty wojennej w zabezpie- 
czeniu swego kraju. Wolność mo 
rza, dostęp zwobodny do niego 
— to sprawa, decydująca o życiu 
państwa. Przez nasze morze wy- 
wozimy dwie trzecie towarów, 
które wysyłamy zagranicę. Ten 
fakt wystarcza, by należycie oce 
nić wagę morza. Jak więc chro- 
nimy nasz port i nasże wybrze- 
że? 

Żle. Nie umiemy jeszcze my- 


Jak się rozwija nasza flota handlowa 


Pierwsze lata niepodległości. 
ohciażone krachami 


wskutek zderzenia sie z fińskim 


walutowe- | statkiem 1 października ub. r. 
mi uniemożliwiały powstanie flo | oraz sprzedaż .Łodzi'* 


marvnar 


tv nandlowej. Kiedv zaś zacze- |ce wojennej. Zamówione iednak 


ła sie ona normalnie 


rozwijać |zostały 3 nowe statki, 


(o pojem 


od 1927 roku. weszła w okres i{rości łacznei 4000 t 


kryzysu. hamuiacego wszelkie 
poczvnania. Mimo to wyteżona 
praca rzadu stworzyła podsta- 
wy ij możliwości rozwoju floty 
handlowej. 

Albowiem w roku 1927 
nasza flota handlowa liczyła za 
ledwie 6 statków o boiemności 
14.722. Flota ta rosła z roku na 


rok; w roku 10290 — 18 statków 
(23 364 fonny). w 1930 — 25 
Statków (41.324 t,), w 1931 — 


31 statków (65.050 t.). w 1932 
— 32 statki (67.854 t.). w roku 
bieżącym mamy 30 statków 
(60.265 t.) 1 3 zamówione. Ubv- 
tek to zatonięcie „Niemna“ 


W porównaniu z innemi kraja 
mi stoimv jeszcze na szarym 
końcu. W stosunku do liczby 
ludności przypada 200.000 tonn 
na iednego Finlandczvka. 200 
tonn na Szweda. 75 tonn na 
Niemca. 60 t. na Estończyka. a 
zaledwie 2 tonny na Polaka. 
Jeśli iednak weżmiemy pod u- 
wage tak ogromne zwieksze- 
nie ruchu towarowego pod pol- 
ska bandera — możemy ufnie 
spogladać w przyszłość. Kiedy 
bowiem w roku 1927 nasze stat 
ki handolwe przewiozły 315000 
tonn towarów. to w roku 1931 
— miljon 94 tysiace tonn! 


śleć, jak obywatele innych 
państw, z pokolenia na pokole- 
nie wychowani w niepodległości 
kraju i swobodzie wyruszania w 
świat, dzięki własnym portom. 

Niemcy w ciągu ostatnich lat 
dziesięciu zbudowały dwa pan- 
cerniki (trzeci kończą) pięć krą- 
żowników, trzynaście kontrtorpe 
dowców, a my? 

Każdy obywateł niemiecki ob- 
ciążony jest podatkiem 9 zł. na 
rzecz floty wojennej. A nasz? 
Kwotą jednego złotego 20 gro- 


szy. 
To też nad naszem morzem 
czernieje widmo armatnich 


paszcz, którym nic nie stanie na 
przeszkodzie, jeśli posypią się z 
nich bomby na rozkwitające pol- 
skie wybrzeże. 

Jesteśmy narodem, miłującym 
pokój, który nie sięgnie ni dy za 
borczą ręką. po cudze. wi w 
nas przekonanie, że wojna, to 
żbrodnia. Nie chcemy nikogo za 
bijać. Musimy jednak zrobić 
wszystko, by na nas nie dokonał 
wróg zbrodni morderstwa. 

Koszt budowy floty wojennej 
opłaci się sowicie, jeśli wziąć 
pod uwagę choćby tylko to, że 
jej ceną usunie się stan niepew- 
ności, panujący na wybrzeżu pol 
skiem, a tamujący jego rozwói i 
handel. 

Potrzeba nam 3 zł. rocznie od 
każdego obywatela (3 razy mniej 
niż w Niemczech), a raczej 50 
groszy miesięcznie od każdego 


podatnika, by zabezpieczyć so- 
bie spokój i cenną pewność po- 
siadania i nieutracenia wybrze- 
ża! 


Na to zdobyć się musimy! 

Wiadze skarbawe nie chcą na 
rzucać ustawa nowego podatku. 
ale powinien tu odegrać decydu- 
jacą rolę przymus moralny. 

Rada Ministrów powołała do 
życia Fundusz Obrany Morskiej, 
który będzie zbierany na zasa- 


dzie zupełnej beinteresowności 
przez Ligę Morską i Kolonjalną 
(odpada więc koszt administra- 
cji). Ten Fundusz utworzy całe 
społeczeństwo bez różnicy prze- 
konań i poglądów. Chodzi prze- 
cież o nasze życie! O spokojny 
rozwój naszego bytu! To nie fi- 
lantropja, nie łaska, ale troska o 
własne dobro i własne bezpie- 
czeństwo nakazuje złożyć ten nie 
wielki podatek na konto P. K. O. 
Nr. 30680. 


równa się 67,8 proc. obrotu zagtyuie 
neżo Polski). 

140 klm. wybrzeża morskie- 
go (Niemcy mają go 12 razy 
więcej) i 2 polskie porty (Niem- 
cy mają ich 16) uniezałeżniają 


Polskę gospodarczo . dając iei 
niezależne wyjście na szeroki 
świat. 

A to właśnie jest solą w oku 


Niemiec. 

Niema ma to jednak rady. Diu 
przewozu  niemieckłego otworzyła 
Polska aż 16 sziaków kolejowych. 
Przez główniejsze z nich idzie 12 par 
tranzytowych pociągów dziennie 
(przed wojną cztery). Rownicż uprzy 
wilejowany bez paszportów i ceł — 
tranzyt mają Niemcy przez Brde i 
Wisłę, a także na Sżosach, przecina- 
łących Pomorze z zachodu "a 
wschód. Polska wogóle idzie Niem- 
ćom na rękę pod każdym względem. 
ich mniejszość narodowa na Pomo- 
rzu posiada 35 szkół powszechnycy. 
gimnazjum i 15 oddziałów w szkołach 
polskich (rząd pruski nie utrzymuje 
ani Jednej szkoły polskiej w Niem- 
czech). 


SIĘGANIE PO POMORZE — 
TO WOJNA ! POŻAR EUROPY 

Tak więc wbrew fałszom nic- 
mieckim. należy stwierdzić, że 
Pomorze igst polskie historycz- 
nie i etnograficznie, że w życiu 
gospodarczem Polski gra ol- 
brzvmia rolę i że absolutnie nie 
przeszkadza w komunikowaniu 
sie Niemiec z ich kolonia. Pru- 
sami Wschodnietni, które prze- 
cież maja ponadto otwarta dro- 
ge morska. Trzeba dalei stwier 
dzić. że Polska wyczerpuie cala 
swoją dobrą wolę į wszvstkie 
możliwości dła pokojowego i 
sąsiedzkiegóo współżycia z Niem 
cami. 

Gdyby jednak Niemieckle 
Trzecie Imperium sięzneło no 
zapowiadany argument przemo 
tv. to i na to Naród Polski znas. 
lazłby stosowna odpowiedź. Si» 
ganie po Pomorze oznacza wni 
ne. Kto unrawia propagande za 
oderwaniem Pomorza od Pol- 
ski — ten prowokuje wojne z 
ici skutkami: dziesiątkami mi- 
lionów zabitych i rannych. na- 
wa ruine kulturv euroneiskiei. 

Pozostanie Pomorze przy ie 
go Macierzv iest najlepsza gwa 
rancia pokoju. 

Z tych wszvstkich  wzszle- 
dów Pomorze bedzie zawsze na 
leżało do Polski. 


Strumph zada NI a a E | 


Wybrzeża polskiego broni zbył słaba fota 


Pierwszym okrętem wojen- 
nym odrodzonej Polski był za- 
kupiony w r. 1918 holownik ..Po 
morzanin". Przybyły do niego 
wkrótce dwie kanonierki ..Ko- 
miendant Piłsudski“ i „Generał 
Haller" (po 350 tonn) i cztery 
trawiery (po 200 tonn): ..Me- 
wa“, „Rybitwa”, „Czajka i „Ja 
skółka”*. Nastepnie zyskała Pol 
ska sześć niemieckich torpedow 
ców. którym nadano nazwy: 
„Kaszub“. „Mazur“. „Podhala- 
nin“, „Krakowiak*, „Slazak i 
„Kujawiak“. Każdy z tych tor- 
pedowców może rozwijać szyb 
kość 26 wezłów na godzinę. za 
opatrzony jest w dwie armaty i 
dwie wyrzutnie torped. Z tych 
statków uległ ..Kaszub* wypad 
kowi w porcie gdańskim i zato- 
nał. 

Przybyły następnie szkolny 
okret „Bałtyk*, transportowiec 
„Wilia“ i szkolny żaglowiec 
„Iskra“. 

We Francii zbudowane zosta 
ły dwa kontrtornedowce. które 
właściwie można uważać za z3- 
czątki floty wojennej. Sa to 
„Wicher” i ..Burza* o poiemno 
ści 1540 tonn. zaopatrzone w 4 
działa 130-millmetrowe. 2 dzia- 
ła 40-milimetrowe przeciwlotni- 


cze, 2 możdzierze. 6 wyrzutni 
torped. mogące rozwiłać szyb- 
kość 33 węzłów na godz. We 
Francii też zbudowane zostały 
trzy nowoczesne łodzie bodwod 
ne: „Wilk“. „Ryś“ i „Żbik (po 
980 tonn pojemności. uzbrojone 
w jedno działo 100-milimętrowe. 
jedno 40-mm przeciwlotnicze i 
6 wvrzutni torped. 

Posiadamv poza flota morska 
— flotyle rzeczna. która w 1019 
i 1920 oddała w woinie hbotsze- 
wickiej duże usługi na Wiśle 
na Rrucie, Prypeci i Dnienrze. 

Widzimv z tego zestawienia. 
że posiadamv zaledwie skronine 
zaczatki floty. Potrzeba van 
dła zagwarantowania sa- 
bie beznieczeństwa: trzy pan- 
cerniki (po 20.000 tonn uzbzioln 
ne w 9 dział 305-mm. !2 dział 
100-mm. i kilka lżejszych). czie 
rv krażowniki lekkie. 12 kontr 
torpedowców. 12 łodzi nodwad 
nych lżejszych, 3 podwódne sf4 
wiacze min. statki nomocniczu 
i odnowiednia Hotelu hwdronia 
nów. Dla wykonania takiemu 
programu morskiego potrzeba 
90 — 1000 milionów rocznie. 

W takiej wiec wysokości mu 
SI powstać Fundusz Obrony 
Morskiej! 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Gdynia 


i jej osobliwości 


Gdynia jest naszą chlubą. W 
przeuagu zdumiewająco krótkie- 
io czasu wioska rybacka dzięki 
wysikowr państwa i społeczeń- 
stwa została przekształcona na 
wielkie portowe miasto, liczące 
obecnie 50 tysięcy mieszkańców. 

jak pod dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej powstały ulice, 
cgrodki, kwietniki, kanalizacja, 
postawiono 45 budynków pu- 
blicznych 1 około 850 prywat- 
nych, w tem 5 szkół, szereg kolo 
nij: rybacką, urzedniczą, rovotni 
cze. Zorganizowano straż pożar- 
ną. zbudowano elektrownię i ga- 
zownię. Powstała dóskonała ko- 
mustikacja, łiotele, pensjonaty, 
restauracje, kina. 


Należy skorzystać z pobytu w 
Gdyni i koniecznie zobaczyć god 
ne widzenia gmachy, a mianowi 
cie: 

Dworzec, gmach Banku Pol- 
skicgo, poczty i stacji automa- 
tycznej centrali teletonicznej, 
Bank Gospodarstwa Krajowego, 
gmach „Żeglugi Polskiej“, ib- 
serwatorjum Morskie Państw, In- 
stytutu Meteorol., stację oczysz- 
czania ścieków (najbardziej no- 
wocześnie urządzoną), elektrow- 
nię, Szkołę Morska, Chłodnię, 
Łuszczarnię ryżu, _ olejarnię, 
gmach kolonji robotniczej na (ira 
bowie. 

Niewątpliwie zaciekawi najbar 
dziej wszystkich port wraz z je- 
go świetnemi urządzeniami. Cała 
powierzchnia portu zajmuje ob- 
szar wodny 1000 hektarów, nad- 
brzeża i należy do niego wielka 
stacja kolejowa. Przez ten tak 
niedawno powstały, a nowocześ 
nie zbudowany port przewinęło 
się wywiezionych i wwiezionych 
do Polski ogółem, w roku 1932 
pięć i ćwierć miljona tonn towa- 
rów, które zostały przywiezione 
luh wywiezione za pomocą 3600 
statków. W tymże 1932 roku 
przesunęło się przez port Gdyń- 
ski około 18000 pasażerów (w 
roku 1929 liczba pasażerów do- 
sięgała 23 i pół tysiąca. 

Port tworzy pięć basenów: Ba 
sen Węglowy o powierzchni 35 
ha. długości nadbrzeży ponad 


półtora kilometra. Tu odhywa się 
załadunek węgla, rud i t .p. 


Basen Marszałka Piłsudskiego 
o powierzchni 27 ha. Na nabrze- 
żu tego basenu znajduje się sze- 
reg wielkich magazynów oraz 
wielka chłodnia (druga pod 
mogąca pomieścić 700 wagonów 
towarów). Tu też znajduje sie 
godna obejrzenia Łuszczarnia rv 
żu (mogąca przerobić 80.000 
tonn surowca). Oleiarnia i t. p. 

Basen im. Min. Kwiatkowskie 
go z wiełkiemi magazynami na 
nabrzeżu. 


Basen Południowy o powierz 
chni 25 ha, przy nim znajduje się 
Stocznia Gdyńska. 

Basen Prezvdonta o powierz- 
chni 25 ha. Tu skupia się ruch pa 
sażerski. 


Wszystkie nabrzęża zaopatrze 
ne są w nowoczesne urządzenia 
służące do wyładowywania i ła- 
dowania towarów, a więc dźwi- 
gi, zasobniki, wywrotnice i t p 

Gdynia sprawia niezapomnia: 
ne wrażenie. W „lądowym szczu 
rze“, który tu przywędruje z da- 
lekich równin słony wiatr z nad 
polskiego morza budzi nieznane 
tęsknoty. a wspaniały rozkwit 
polskicgo portu napełnia piers 
dumą i poczuciem mocy: ożywie 
ni dobrą wolą i pragnieniem po- 
trafimy zdziałać nawet więcej. 
niż Amerykanie! 


Program 


„Swięta Morza" w Gdyni 


ŚRODA: dnia 28 b. m. godz. 20.00. 
— Capstrzyk; godz. 22. — Spalenie 
stosu na Kamiennej Górze. 


CZWARTEK. dnia 29 b. m.: godz. 
8 — 3 — Uszykowanie oddziałów na 
molo Wilsona; godz. 900 — 10.15 


Msza św. na molo Wilsona: godz. 
10,15 = 10.40. Przemów ienia: 
godz. 10.40 — 11.50.  Uszyko- 
wanie ndziałów da defiladv: 


12 — 12230 Dofilada Marynarki 
i Waisk oraz nachód. zakończony 
czerrnanem wody morskiej; radz. 
17.19 — Zwiedzanie okrętów wojen- 
nvch: godz. 16.21 Zabawa ludowa na 
Polanie Pedłowskiej. 


PIATEK. dn. 30 b. m.: godz. 14 — 
20. Zwiedzanie parowca pasażerskie- 
so „Polonja“: godz. 21 — 23 „Noc 
Bałtycka" na morzu. 


SOROTA. dn. 1 lipca h. r. zgody 16 
— 17.30 Mecz niłki nożnei Mar. Wol. 
Gzwedzkieł i Mar. Woj. Polskiej na 
stadionie sportowym 


NIEDZIELA. dn. 2 lipca h, r. gadz. 
15 — 17. Regatv kutrów "yhackicu: 
sadz. 16 — 21 Zahawa ludowa na Re 
dłowie. 


rodz. 


Poza tem kazdego dnia wycieczki 
morskie do Orłowa. łastarni i ną Hel, 
Obiazdv portu. każdasa penołudnią 
koncerty na placach i ulicach miasta. 
dancingi 


CZWARTEK. dn. 20 h. m. 
1— 23 Festvn nz Helu. 


| SOBATȚTA dr I lipca godz 20 — 23 
Tremping na 3-ch statkach pasażer- 
skich. 


godz, 16 


NIENZIETA dn ? linca b, m. godz. 
20 Festvu na plażach. 


15i 
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Co zwiedzić 


na polskiem wybrzeżu 


KOLIBKA, miejscowość nad mo- 
rzem. Znalduje się tu „Grota Mary- 
sieńki”, od imienia ukochanej żony 
króla Jana Sobieskiego, która często 
tu przebywała. 

ORI OWO. niedaleko Kolihek, kaple 
lisko morskie. nalniękniejsze na pol- 
skiem hrzegu. O 2 klm. leży wieś 
KACH MAŁY, a stad na wschód Ré- 
dłowo. skąd roztacza się plękny wi- 
dok na zatokę. 

GDYNIA (opisujemy 
msetscu). 

OKSYWIE do którego z Gdyni do- 
trzeć można promem przez kauał lub 
szosą autohusem. Znajduje się tu ko- 
ściół, zbudawany w XVII wieku i naj 
oiekniej położony w Polsce cmentarz. 
Na nrzyladku — latarnia morska. 

CHYLONIA, wieś. włączona do 
Gdyni obecnie, posiada lesiste wzzó- 
rza. 

ZAGÓRZE w okolicy 
matowniczeł. lesistel. 

OSŁONINA 1 RZUCEWO. włoski 
nadmorskie. Pod Rzucewem hiegnie 
aleja, wysadzana czterema rzędami 
lin, które sadził król Jan Sobieski. 

PUCH. miasto. port Nad morzem 
posiada piekny kościoł, góruiacy nad 
miastem. Port maty. sztucznie nogłe- 
bionyv. 

KROKOWA, maietność hrabiów 
Rocków. z rozłegłvm parkiem. piek- 
nym pałacem i kościołem ewangelic- 
| kim o dwóch wieżach. 
| ŚWIECINO. namiętne bitwa Pola- 
ków z Krzyżakami w r. 1142, 

ZARNQWICE z K'asztorem Cx ster 
„sęk założonym w paczatkach XII 
| wieku, W odiecłości 2 t}m. — jezioro 
| ŻąrnowcioWie, na] ktńreęm znadute- 
się Zameowa Góra, skad roztacza się 
*wspontały widnk o. 


lą na innem 


nadzwyczaj 
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Port śdyński 


wrota Poiski na cały Świat 


Jedną z podstaw bytu każdego 
państwa jest obrót towarowy z 


innemi krajami — handel zagra- 
niczny. 
Sytuacja Polski pod tym 


względem jest zupełnie specjal- 
na. 

Na wschodzie graniczymy na 
przestrzeni ok. 1000 klim. z So- 
wietami. Granica ta jest nie tvlko 
granicą dwóch państw, ale i 
dwóch odrębnych dziś światów. 
Na południu łańcuch gór wyso- 


kich utrudnia szerszą wymianę 
towarów, Na zachodzie i na pół 
nogy graniczymy na przestrzeni 
ok. 1400 klm z Rzeszą Niemiec- 
ką. i ta granica stanowi nieprze- 
kraczamą nawct barjere 

W tej sytuacji mamy jedną je- 
dyną granicę zupełnie otwartą. 
wolną — a jest nią morze i nasz 
port — Gdynia! 

Rok rocznie, niemal z dnia na 
dzień wzrastają obroty handlu 
zagranicznego drogą morską. 


—— mn on w OZ WD a 
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Dwie cylry najlepiej  zilustrują 
ten ruch, który wartka płynie ialą 
przez rozwarte wrota Gdyni na 
morze, na Świat cały. 

W roku 1922 udział procento- 
wy obrotu towarowego morskie 
go w ogólnym obrocic Polski z 
zagranicą wynosił 7.3 proc., w r. 
1932 — 67,3 procent! 

Dziś z każdej setki kilo, czy 
metrów towaru, zgórą 67 kilo, 

j czy metrów odpływa na rynki ob 
!ce przez port gdyński, drogą wo 
dną. 

Czy trzeba więc w tych warun 
kach tłumaczyć, dowodzić konie 
(czności utrzymania i rozbudowy 
jedynego właściwie naszego por 
tu, jakim jest Gdynia, łącznik ze 
światem, otwierającego nam do 
stęp do morza?! 

Sześć lat trwa intensywna bu 
dowa portu w Gdyni; wspólnym 
wysiłkiem całego społeczeństwa 
stał on się dzisiaj, najlepszym 
ujściem dla odradzającej się po 
latach niewoli rodzimej wytwór- 
czości Polski. Nie wołno jednak 
zatrzymać się na tem. 

Kto stoi — ten cofa się wstecz 
w rozwoju powszechnym. 

Nie wolno ani przez chwilę za 
liedbywać tego jednego z najle- 
pszych synów kraju, trzeba 
dbać o niego, pilnować i opieko- 
wać się nim, dać możność naj- 
|szybszego, najlepszego rozwojn. 

Gdynia — to wrota Polski na 
| cały świat, 


HALLEROWO, wleś ze wspaniała 
plażą. Prowadzi z Hallerowa piekny 
bulwar nadmorski. 

ROZEWIE z latarnią morską. naisił 
nlejszą na morzu Bałtyckiem. 

LISI JAR — miejsce ladowania kró 
ła Zygmunta III w r. 1598 pn prwro- 
cie ze Szwecji. 

JASTRZEBIA GÓRA — 
wzgórze z mnóstwem willi. 

CHAŁUPY. wieś na Helu. w naiwęz 
szem miejscu półwyspu (300 metrów 
szerokości) z licznemi witlami. 

KUŹNICA — również na Hełu — li 
czne wille i pensionaty. 

JASTARNIA największa wieś na He 
in. Port rybacki. Drewniany kościń'. 
Liczne wille i penstonaty. 

HEL — wieś. zabudowana niedaw 
no. niedawno też wzniesiono kościół. 
Było tu miasto. o którem wsnomlnal” 
w XIV wieki. W tecie zjeżdża tu kil- 
kanaście tysięcy letników. 


Liga Morska I Rolonjalna 


Powstała w zaruniu niepodległości 
naszego państwa, iako l-wo „lłande- 
ry Polskiei*” obecna Liga Morska i 
Kolonialna. pomimo ostrego kryz\- 
su gospodarczego, stale powiększa 
zasięg swego działania. Świadczy to 
wyraźnie, o postępie ide uiworskiel 
w społeczeństwie naszem, które oh- 
jawra całkowitą iednomyślność. 

Rozwój Ligi w minionym roku 
1932 najlepięi scharakteryzyja cyircv. 
llość aktywnych Oddziałów Ligi na 
terenie kraiu wzrosła w tym czase 
ze 198 do 360, ilość członkow z 40 
do IU0 zgórą tysięcy, oprócz /U tys. 
młodzieży zrzeszonej .w 6U0 Koiazl 
szkolnych. Nakład organu Ligi ure- 
sięczuika „Morze”, który otrz: muie 
bezpłatnie każdy członek rzeczywi- 
Sty, Opłacający składkę inicesięczią 
w wysokości jednego złotego wy- 
niósł na l-goọ stycznia b. r. unponuia- 
cą liczbę 50 tys. egz. 

Prace Ligi składaią się z trzech 
zasadniczych dziedzin. żeglugi Śród- 
lądowej i wychowania wodnego min 
dego pokolenia, spraw morza oruz 
naszej ekspansji zamorskiei zarówno 
ludzkiei, jak i gospodarczci. 

Podkreślić również wynadnie za- 
dania takie, iak opieka nad miary na- 


najwyższe 


rzem, wyrażająca się założeniem 
„Domów Marynarza w (idańsku I 
Gdyni, kontakt i pomoc niesiona "ol 


skiei Macierzy Szkolnej w (idańsku, 
stypendia dla uczniów szkoły mor- 
skiej, akcja wycieczkowa na wyvrze 
że, utrzymanie żywej laczności z 
pokrewnymi instytucjami w pań- 
stwach sprzymierzonych, bałtyckich 
i słowiańskich i t. d. — Jeśli chodzi 
o propagande, to tutaj należy podkre 
Ślić sukces zorganizowanego przez 
Lisę po 1az pierwszy w roku 1932 w 
Gdyni „Święto Morza”, Które stanie 
się doroczna manifestacją całei Pol- 
ski na rzecz nierozerwalności związ 
ków jej z morzem. 

Hasła Ligi Morskiei i Kolonialnej 
natrafiły na grunt podatny. Świadczy 
o tem wźzrastaiaca ilość Kół przyja= 
ció! Morza Polskiego w Stanuch Zie 
dnoczonych. Brazylii, Francii, Czecio 
słowacii, a nawet odległej Australji, 
współpracujących czynnie z Ligą za 
równo w dziedzinie obrony nieza- 
przeczalnych praw Polski do nosiada 
nia własnego dostępu do morza. jak 
i nad propagandą polskości w Środo 
wiskach obcych. 

Liga Morska i Kolonialna rozwiia 
się, rośnie w siły i znaczenie. wybiia 
się na czoło orzanizacyi społecznych 
polskich. Rozwój jej to wzmożenie w 
społeczeństwie zrozumienia dla 
spraw morza. 

Hasło „Niemasz Polski bez morza“ 
musi dotrzeć do wszystkich Polaków. 
przepoić ich przeświadczeniem głebo 
kiem. że przyszłość nasza leży Rad 
Bałtykiem, że wybrzeże nasze t^ 
„okno na świat“ jest naicennieiszem 
dziedzictwem Rzeczypospolitei. 


Cae a A i i il * 
Objaśnienia oznaczeń na planie Gdyn. 


I. Gdyńska olejarnia 
Magazyn łuszczarni 
Łuszczarnia Ryżu 

- Chłodnia portowa 

- Kapitanat Portu 
Mareograf 

Mag. Urzędu Morskiego 
Elektrownia i warszt. portowe 
Wieża ciśnień 

Portowa straż pożarna 

Urząd Poczt. Nr. 2 

Urząd Morski 

14, Stocznia Gdyńska 

14. „Grand Café“ 

15 Hotel Centralny 

16. Straż pożarnz 


19 =- 


ryżu. 


w 


30-11 PU m 


10, 
11. 


17. Szalet podziemny 
. Apteka Małeckiego 
Hotel Grzegowskiego 
Gmachy Kom. Rzadu i 
Szkoła Powszechna 
Bank Polski 

. Sąd Okręgowy 

, Poczta Główna 

Policja Państwowa 
Restauracja „Crisial“ 
. Kino „Morskie Oko“ 
i. Hote! „Polska Riviera" 


K.K.0. 


29. Hotel Kaszuhski 

20. Komisariat Rządu wydz. adma. 
rząd. 

31. Post P.P. — Kam. Góra ` 
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Sensacyjny reportaż „Ostatnich Wiadomości” 


W podziemnych labiryntach stolicy 


Żołądek wielkiego miasta. 
złożonv z miljona przeszło żo-! 
ładków jego mieszkańców jest! 
codziennie rnapełniany przez za! 
wartość Hal Targowych. skle- | 
pów spożywczych. filtru i t. D. 

U tem wszyscy wiedzą z do 
świadczenia. natomiast mało 
kto wie o tem. co sie dzieje 
z gigantyczną ilością odcho- 
dów. jakie muszą powstawać 
siła naturalnego porządku rze- 
czy w mieście takiem. jak na- 
sza stolica. 

Jeszcze od czasu do czasu. 
mozna przypadkowo wyczyv- 
tać w gazecie o kolektorze bie- 
lańskim. ale rzadko który z czv 
telników domyśli sie. że to cho 
dzi o olbrzymią. murowaną ru- 
re (a raczej tunel). którą spłv- 
wa do Wisły cała złowonna 
„treść kanałów. biegnących 
pod miastem. 

(iestą siecią podziemną po- 
krywają one Warszawe. Sieć 
kanalizacyjna naszej stolicy łą 
ezv sie w jedną całość z siecią 
rvnsztoków ulicznych. tworząc 
nod domami Warszawv iakbv 
drugie miasto podziemne na 
głebokości od 2 — 9 metrów. 
Łączna długość ulic jest rów- 
na odległości Warszawy od 
Krakowa! Postaram sig w krót 
kich słowach opisać ten cieka- 
wy układ rur i tuneli. 

ZERKNIJMY PRZEZ KRATĘ 


Zaułek. Ślepa uliczka. Tak 
wypadnie mi nazwać uliczną 
studzienke. którą wszyscy mie 
szkańcv widzieli niejednokro- 
tnie. 

Zamknieta z góry dość szczel 
na kratą. służy ona wyłacznie 
do spłvwania wody deszczo- 
wei z ulic do kanału. Z boku 
posiada połaczenie zapomocą 
rury z samym kanałem. którv 
w podziemnem mieście lest do 
piero jedną z mnieiszvch ulic. 

Do kanałów trafia woda de- 
szczowa. oraz osobnemi rurami 
ścieki domowe. Wszvstko ra- 
zem spływa kanałem nod wła- 
Snvm cieżarem w Strone ulicy 
płównei miasta podziemnego 

GŁÓWNA ULICA PODZ”::MNA 


Ta ulica główna iest kolektor, 
To iuż prawdziwv tunel. w któ 
rvm nietvlko człowiek może 
sie z łatwościa umieścić. ale 
nawet można odbyć. o ile Ście- 
ki nie wypełniaja go nadmier- 
nie. przejażdżke łódka pod uli 
cami miasta. 

Wreszcie wszystkie kolekto- 
rv razem. gdzieś obok dworca 
Gdańskiego wylewają swą za- 
wartość do głównego kolekto- 
ra bielańskieco. którv uchodzi 
wprost do Wisłv. koło Bielan. 

Tutal w ceglanem jego wnętrzu mo 
że sią klika osób z łatwością obok 
glebie pomieścić, ale naozół przepły 
wa tędy zbyt wielka llość ścieków, 
co się zwłaszcza zdarza w czasłe 
burz. deszczów. topnienia śniegów 

t p. 

BURZOWCE. 

Na wypadek taklego nadmiaru wo- 
wy ściekowej są wybudowane kolek 
tory specjalne, t zw. burzowce (o- 
statnio wybudowano jeden na Żolibo 
rzuj, które mozą odprowadzać do 
Wisły nawet największą ulewę. 

Kanały sa ciągle i bardzo pilnie 
łastrowane i oczyszczane. Zwłaszcza 
bada się wszelkie miejsca. w których 
Jakiekolwiek ciała stałe mogłybv Sie 
zatrzymać i gnić. jak naprzykład 
studzienki ulicznych kanałów. 


„WYSYSA”"!.. SMACZNEGO! 

W razie nagromadzenia zestych nie 
czystości, które hardzo prędko zaczy 
maja wydawać przykry zapach, stu- 
dzienka zostaje opróżniona przez In- 
spekcję Sleci Kanalizacyjnel. Zata- 
twla. to tabor specjalnych pomp, 


się poczatkowo 


zmontowanych na samochodach. 
Pompa taka posiada wielką a siość 

grubą rurę, którą zapuszcza do sñ 

dzienki i „wysysa“ jej zawartość. 


O tem, łaki jest wpływ wypuszcza 
nia ogromnej ilości (ponad 109 ty- 
sięcy metrów sześciennych na dobę!) 
ścieków wprost, w niedczyszczonym 
stanie, do Wisłv. jakie są konsckwen 
cje zdrowotne tego i jakby temu mo 
żna było zaradzić. o tem jeszcze na- 
piszemy. 

Narazie wspomnę tylko, że War- 


| 


wyżej od brzegu Wisły, nie potrze- 
hne są więc żadne urządzenia do na 
dawania ruchu ściekom, które same; 
spływają dzięki pochyłości tereuu. 
PRZEPOMPFOW/ANIE ŚCIEKÓW, 
Zupełnie inaczej przedstawia się 
rzęcz na Pradze i Powiślu. które 
leżą tuż nad poziomem rzeki. a nie 
moga kierować ścieków bezpośrednio: 
do Wisły, bo wypadłoby zanieczy- 
ścić Wisłę tuż obok mostu Kierbe- 
dzia, t. zn. w samem śródmieściu. 
Aby zaradzić złu wybudowano na 
Pradze i na Powiślu Stacje Przepom- 


szawa leży o dwieście kilka metrów | powywania Ścieków. 


Stacja praska, przepompowywuje 
ścieki na Golędzinów, gdzie małą o- 
ne własne (tylko dla Pragi) ujście 
do Wisły, a stacja na rogu ulic Do- 
brel i Karowej przepompowywuje 
ścieki z Powiśla „na góre“ do 
kriextora biegnącęzo  Krakowskliem 
Przedmieściem, skąd już normalnie 
mogą spłynąć na Bielany. 

Gdy słę zwiedza tę elegancką, 
Iśniącą i czyściutką salę maszyn. to 
wierzyć się nie chce, że przez pracu- 
jące rytmicznie pompy przechodzi kil 
kaset litrów na sekundę (1) takiej 
brudneł cłeczy! 


Pod sąd opinji rodziny czytelnicze; naszego pisma 


(zy zerwać, czy zastać n:eśiubną Żoną? 


Prowadzac iuż od dłuższego 
czasu nasz „sad. trzymaliśmy 
tego sposobu. 
że wyczerpywaliśiav każdą 
sprawe do samego kotica, to zna 
czy. czekając, aż każdy z na- 
szych Czytelników, pragnących 
zabrać głos. mógł sie wypowie 
dzieć. niezależnie od tego. czy 
uczyni to na początku. czw przy 
kofcu dvskusii. Ale. jak każdy 
z wprowadzonych przez nas 
działów, tak i ten, zdobvł odra- 
zu ogromne uznanie wśród na- 
szych Czytelników, którzy zasv 
pywali redakcie stosami listów. 
Rasła kolosalnie kolejka nietvl- 
ko pragnacych sic wypowie- 
dzieć. ale równicż bragnacych 
być... „.podsądnymi*... W ich to 
interesie  iesteśmv zmuszeni 
zmienić nasz sposób o tvle. że 
nie będziemy wyczerpywali każ 
dei sprawy doostatka. 

Gdv sie spostrzeżemy. że 
sprawa znajduje wśród Czytel- 
ników osąd niemal iednomvśl- 
nv. uznainy ja za dostatecznie 
wyjaśniona i przejdziemv do na 
stępnei. abv doczekał sie są- 
du“ również następujący ama- 
tor na „oskarżonego... 

Z tych właśnie powodów za- 
mykamy sprawe p. F. Ch. z Kra 
kowa. który spotkał sie z rzad- 
ką jednomvślnościa Czytelni- 
ków. Obecnie już jasno wie, jak 
ma postepować. Podobnego dro 
gowskazu życiowey» szuka te- 
raz zkolei p. Niusicńka S.. która 
prosi o osad iei sprawv. wielce. 
rzeczywiście. niełatwej do roz- 
wiazania. 

Aby te sprawę poznać. posłu 
py opowiadania p. Niusier - 

IE 

„Pewnego czerwcowego pa- 
ranka spacerowalam nad brze- 
giem rzeki. Używałam letnich 
wywczasów na wsi. Poranek 
bvł upalny. Rzeka wabiła mnie 
swoim chłodem i czystościa. By 
ło bęzludnie, bezpiecznie, uleg- 
łam wiec miłej pokusie. pozby- 
łam sie rannego peniuaru i plus 
nełam do wody, 

Osarnał mnie rozkoszny, o- 
rzeźwiaiacy chłód. Wtem... 
wśród zieleni rozchvlonego krze 
wu nirzałam... twarz meżczyz- 
ny. 

Zawróciliam szybko na prze- 
ciwległy brzeg, pochwyciłam o- 
dzienie i rzuciłam się do uciecz 


ki. Lecz on podążył za mnai 
przepraszalacć mnie za swoia 
brutalna ciekawość. odprowa- 


dził mnie do domu. przedstawia 
iac mi sie. iako doktór Karol ' 
Od tego cznsn unłynał rok 
Codziennie widuie so, dziś iuż 
królewicza mego serca. iego nie 
kne szafirowe oczy, wpatrzone 
w moją postać. la i on (oraz na 
sza kochana cazeta) — to cały 
swiat. Lecz, gdy znajdziemy się 
sami Karo ściska mme i całuje 


a w oczach iege czytam Fm] 
nia, które, zreszta, przyoblcka 
w słowa, mówiąc: nie kochasz 
mnie, Niusieńko, bo mi odma- 
wiasz wszelkiej przyiemności. 

Zdarzaią sie, prócz tego, rze 
czy jeszcze przykrzejsze... Od 
czasu do czasu moi naidroższy 
Karo w obięciach innej aziej | 
może płatnej kobiety, szuka te- 
so zaspokojenia zmysłów, któ- 
rego ia mu dać nie mocę. 

Nie robię mu scen zazdrości 
bo nienawidze tega ohydnego 
uczucia. ale cierpie jednak tem 
boleśniej i dochodzę do prze- 
świadczenio, że przedłużanie ta 
kiego stanu iest równie niemo- 
ralne, jak niebezpieczne. 

O pobraniu sie nie możemy 
vawet marzyć. bo môi chłop- 
czvk nie ma stałci posady, tvl- 
ko fo. co zarobi, a ia znów nie 
mam posagu. 

Staie wiec wobec trzech ewen 
tualności: 1) mam tolerować- 
dalei obecne położenie? ale 


Wobec licznych zapytań o in- 
lormacje w sprawie premij, jesz 
cze raz wyczerpująco pragniemy 
wyjaśnić szczegóły tego wielkie- 
go a jednoczesnie pożytecznego 
przedsięwzięcia naszego wydaw 
nictwa. 

Mając na celu szerzenie czytel 
nictwa gazety i zwalczanie szko 
dliwego dla wydawnictw zwycza 
ju wypożyczania gazet, wydaw- 
nictwo „Ostatnich Wiadomosci“ 
postanowiło 
dać każdemu Czytelnikowi cenną 

premję 
wzamian zato, że będzie on stale 
czytywał nasze pismo i na wez- 
wanie okaże 30 ostatnich kolej- 
nych numerów gazety. 

Należy więc, kto tego dotych- 
czas nie uczynił — przedewszy- 
stkiem 

podać swój dokładny adres 
administracji naszego pisma. 

Następnie od każdego przeczy 
tanego numeru odciąć nagłówek 
wra” z datą i przechować (kto 
chce, może przechowywać całe 
gazety). 

Na wezwanie, otrzymane pocz 
tą z administracji wydawnictwa. 
należy okazać 30 ostatnich ko- 
lejnych numerów gazety, lub na 
główków. Jeśli wiec Czytelnik 
otrzyma zawiadomienie. naprzy- 
kład. 15 IFrca, należv okazać nu 
mery od 15 czerwca do 15 lip- 


Podaj 


rrzoeciw temu buntuje sic cata 
moia natura: 2: mam zerwać z 
mxyain-.ideałem'? Rvlby to taki 
straszliwy cios dła mnie. że wo 
laiahym śmierć meczeńską; 3) 
mam zostać iego żona nieślu- 
bna? 

Co czynić? Radźcie mi, mili 
moi krewniacy po naszei wiel- 
kiet rodzinie czytelniczej. Nie 
skapcie mi światłych rad. Mam 
przecież zaledwie 18 lat, a ży- 
cie iest takie piekne. 

Czv naprawde jest jeszcze 
dla mnie iakie wviście, oprócz 
śmierci? Zechcijcie łaskawie mi 
odpowiedzieć. a zaskarbicie So- 
bie moją wdzieczność dozgon- 
na. 
Jesteśinv przekonani. że na- 
si Czytelnicy. jak zazwyczai. 
tak i tym razem ośpieszą z 
licznymi złosami. które naichę 
tniei bedziemy drukowali w 
miare nadsvłania ich nam, Na 
kopercie prosimy zaznaczać: 
„Pod sad opinii“, 


Zawiadomienia wysyła admini 
stracja co miesiąc w ilości ponad 
300. Jeśli otrzymamy większą li- 
czę zgłoszeń nowych adresów, 
liczbę premij, przeznaczonych do 
wydawania każdego miesiąca, 
znacznie powiększymy. Przewi- 
dujemy już teraz, że za miesiąc 
lipiec 

wydamy około 500 premij. 
Zwracamy więc uwagę, że nie 
wydajemy natychmiast wszyst- 
kim Czytelnikom premij, tylko 
po kilkaset co miesiąc, przyczem 
w wydawaniu premij specjalna 
komisja kieruje się miejscem za- 
mieszkania i spisem nazwisk Czy 
telników. 

Dotychczas wydaliśmy ponad 
półtora tysiąca premij, 

a rozpoczęliśmy rozdawnictwo 

premij w lutym b. r., a więc do- 

tychczas pięć seryj, z których 

każda składa się z przeszło 300 

wartościowych przedmiotów. 
Jakież to są premje? 

Na to najlepiej i najwymow- 
niej mogliby odpowiedzieć ci 
Czytelnicy, którzy dotychczas 
premje otrzymali i nadesłali nam 
setki listów z podziękowaniami. 

Wśród tych listów są wręcz 
wzruszające. Dają one wyraz ra 
dości. gdvż dzięki otrzymaniu, 
naprzykład maszyny do szycia 
-— niejedna już rodzina ratuje się 
od głodu w tych ciężkich cza- 


więc swój a 


ti faz, air e O O _ __— l o E ZZ o o 


Rzecz inna. Że zarim dostaje sie 
ona do pomp, zostaje przy  Okacii 
„Zgrubsza” OCZYSZCZONA. 

ŁOPATKI W BRUDZIF. 

Odbywa się to w innej dieci he'i 
w której spływaią Ścieki z całego Pu 
wiśla. Olbrzymie, żelazne, poruszane 
elektrycznością łapy, zanurzaja s2 
w brunatnej cieczy i wyławiaia z 
niej trwalsze cześci, jeszcze nie roz- 
bite przez wodę. Części te zostają 
zgarnięte łopatami i wywiezione na 
wozach. 

ZNAJA DOBRZE PODZIEMNA 
WARSZAWĘ. 


Jak wiec mógł sie Czytelnik 
z powyższego. krótkiego opisu 
zorientować. tworza podziem- 
ne kanały warszawskic istnv la 
birvut. w którym łatwo hvłobv 
zabłądzić. 

A iednak porzadck w nich 
jest tak wielki. a znajomość te- 
renu posiadana przez inżynie- 
rów — tak ogromną. że gdy na: 
re lat temu jeden maleńki gram 
najkosztowniejszego na świecie 
materiału — radu, zabładził z 
kliniki lekarskiej, wraz z mo- 
czem chorego do kanału. został 
przez Inspekcje Sieci Kanaliza 
cvinej odnaleziony i wvgrzeha- 
nv z pośród całvch tyśiccy ki- 
lbzramów ścieków i błota i 
zwrótony uszcześliwionemi! 
właścicielowi. którym by! ie lon 
ze znanych lekarzv warszaw- 
skich. 

Pomvślcie tvłko. iak trudno 
bvłobv odzyskać  połknietw 
przypadkiem brvlant. mimo to. 
że ruch iaki panuie w jelitach 
człowieka jest bez narównania 
mniejszy od ruchu w jelitach 
miasta. a wielkość erama radun. 
nołknietcgo przypadkiem nrzez 
Warszawe bvła dla nici mniej 
znaczaca. niż naimnieiszv pv- 
łek dla nas. 


asze premije 


sach. Inni wyrażają swe zadowo 
lenie z powodu trwałych cen- 
nych pamiątek w postaci um blo 
wania, serwisów, aparatów rad- 
jowych, totograłicznych, pateto- 
nów, rowerów, zegarków. Jesz- 
cze inm przyznają, że otrzymali 
potrzebne a tak trudne do naby- 
cia: ubrania, bieliznę, obuwie. 
Setki bezrobotnych radowało się 
wielce „paczką szczęścia”, imo- 
gąc głodnym dzieciom dać nerba 
tę, kawę, kakao, cukier, czekola 
dę, które zawierają te paczki 
wraz z mydłami i wodą  koloń- 
ską. 


Każdy więc Czytelnik za 10 gro- 
szy otrzymuje: 
najpoczytniejszą gazetę w Pol- 
sce, zawierającą przystępnie cp- 
racowane wiadomości, artykuły, 
niezmiernie ciekawe powieści, 
niezrównane w swym humorze 
feljetony Napoleona Sądka i Sta 
nisława Figi (S. F.), porady w 
dziale listownych rozmów p. t. 
„W ctzery oczy”, dodatki tygexl 
niowe: „eZ Świata pracy“, „Śla- 
dami przestępców”, dodatek spor 
towy i wiele, wiele in. zawsze 
aktualnych i ciekawych artvku- 
łów, korespondencyj ze świata i 

t. p. 

Zato zaś, že Czytelnik gazetę co 

dziennie kupuje i przechowuje ją 

(całą lub tylko nagłówek) otrzy 
muje cenną premie. 


dres 


czytaj i przechowuj gazetę 


~ 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. 170. 


OVOCZOKOZONYJ 


Wzruszałący dramat z życia aziewczą: 


jozełostwo Buraccy mieli dwie córki: Romę i Renię. Ro- 
mę uwiódł janusz Wilczyć i pórżtcił ją ńlecnie. Nie zadowolił 
sie tem wszakże, lecz usidlił również Renię, która jedyna z ca- 
łe, rodziny nie wiedziała, ze jej ukochany przedtem tak niego- 
dziwie postąpił z Renią. To też dziwiła się, że jej rodzice nie- 
tuku nie pozwalaja jej na małżeństwo ż Januszem, lecz nawet 
chcą wviechać z Warszawy, aby tylko o nim zapomniała. 


lak. to on, Janusz, tylko on mógł pisać ten list. 
Bo i któżby? 

Myślała nad tem przez ćałą nóg. 

Gdy wstała w ponłedziałek, w ten ostatni dzień, 
postanowienie jej zapadło. Była zwyciężona. Miłość 
przemogła w niej wszystko innè. Trujący czar Janusza 
owładnał nią całą. 

Roma, widząć ją przy śniadaniu, domyśliła się te- 
go odrazu i powiedziała sobie: 

— Renia gótowa jest na wsżystko... 

Pragnąc jednak doćłec, jak list dotarł dó niej, Re. 
nia uporczywie wypytywała siostrę: 

— Czy nikt wcżotaj nie przychodził? Czy może 
wtedy, gdy wszystkie trzy wyszłyśmy na miasto, a oj- 
ciec drzemął? 

Takie i podobne pytania żadawała Romie. która 
domyśliła się, o cò chodzi I umyślnie dawała ódpówie- 
dzi wymijajace. Renia óstatecznie dószła do wniosku. 
że Teófila musiała wyśledzić chwilę, gdy nikogo nie 
było i wsunać list niepostrzeżenie. 

I już o tem nie myślała. 

Ranek zbiegł szybka na przygotowaniach. Przy- 
<zedł obiad, Renia zasiadła do stołu z oczami, czerwo- 
nemi od łez, 

Roma nie ódrywała od niej wzroku. 

Niekiedy spoltzenia obydwu sióstr krzyżowały siç 
Penia wtedy opuszczała oczy. 

Roma pomyślała sobie: 

— Widocznie waha się. W ostatniej chwili strach 
ia oblecia?. 

Tegoż samego dnia Wilczyc znalazł u siebie list 
ód Reni. Nie była tó wszakże odpowiedź na żnany nam 
już list. Musiał być wysłany jeszcze przed otrzymaniem 
jego listu. 

Brzmiał: 

„Wyjeżdżamy we wtórek. Chcę Čie ujrzeć jeszcz* 
ńrzed wviazdeń. Badź miedzy trzecią a czwarta przed 
kaśriałóm Berhardynów, niedalekó ód nas. [eżeliby 
mnie do czwartej nie było, wracaj do siebie do domu. 
Może iuż tam bede... Wszyśtkó zależy ód tego. dókąd 
ni sie uda wymknąć" 

Janusz aż podskoczył do góry z radości, wołając: 

— Nareszcie, nareszcie jest mójal... 

Był tem straszliwie podniecony. 


Przecież już teraz nie mogło być najmniejszych 
wątpliwości... 

Wydał służbie szereg poleceń. Przedewszystkiem 
kazał sprowadzić kwiaty. Mnóstwo kwiatów, najdroż- 
szych i najrzadszych, bo wiedział, jak je Renia lubi... 

Kwiaty te porozsypywał pa całem mieszkaniu, pra- 
gnąc, aby Renia każdym swym krokiem po nich stąpa- 
ła... I gdziekolwiek wzrok jej padnie, aby były kwiaty. 

Krzątał się gorączkowo i tak był przejęty, że gdy 
lokaj mu oznajmił, że obiad na stole, ofuknął go, wo- 
łając: 

— Idż-że, warjacie, kto w takim dniu myśli o obie- 
dzie? Nawet kęska nie przełknątbym. Zjedz sobie mój 
obiad sam... 

Poprostu szalał z radości. 

Spojrzai na zegarek. Był najwyższy czas śpieszyć 
na umówione miejsce. Przypomniał sobie wszakże, iż 
Renia ewentualnie miała przyjść wprost do niego 
Uprzedził więc służbę, że gdyby przyszła, mają ją przy- 
jąć i poprosić o poczekanie. 

OPER CEWCE EE E ERT 


Jedyne w swom rodzaju pamiętniki 


mordercy, bandyty I ludożercy 


Folikóa Zdankirw:cza opowiadane u $chylku życia wkrótce 
ukażą się w naszem piśmie. 


Potem wyszedł, spokojnie, uważając, że wszyst- 
ko jest w porządku. Ponieważ pojechał samochodem. 
przybył więc na miejsce spotkania jeszcze przed cza- 
sem. Stanął nrzed kościołem. Serce mu waliło, jak mło- 
tem... 

Tymczasem u Burackich kończono przygotowania 
do odjazdu. Grześ przyszedł pomagać. Po raz może 
dziesiąty zapytywał Marję: 

Gdy będę jechał na wieś do matki, czy pani 
szefowa pozwoli mi złożyć państwu wizytę w Lipnie? 

«— Ależ tak, Grzesiu, kochany, ależ tak — ódpo- 
wiadała mu ze śmiechem. 

— Pani też nic nie będzie miała prżeciw temu, 
panno Romciu? 

—- Skądże? Będzie mi niezmiernie miło... 

A jednak, gdy to mówiła, jakaś mgławica zasnuła 
jej oczy. Musiała zacisnąć wargi, aby nie wyrwał się z 
ust jęk... już tak było od samegn rana... Usiłowała być 
weśpła i pogodna, ale jakoś jej się to nie udawało... 

Co chwila rzucała się w objęcia matki, sżepcząc: 

— Mamusiu... Mamusieńko.. Ach, gdybyś wie- 
działa, jak cię kocham!... 

Marję to wreszcie zaniepokoiło. Zapytała: 


Gdv wzajemności 
zdoła. lub gdy te 


warszawskich. 

— Romus, dziecinko, ty coś przede mną ukrywasz” 

— O, nie, mamusiu, gdzie. tam? Nic podobnego... 
— pośpiesznie odparła Roma. 

I nagle znów zaczęły się jej czułości ż ojcem. Jemu 
teraz rzucała się na szyję, pieszcząć go i czuląc się ku 
niemu, jak nigdy. 

Uśmiechała się przytem, mówiąc: 

— Ależ twoja twarz drapie, tatusiu... 
zawsze byłeś tak starannie ogolony... 

Józef uśmiechnął się, ale ze smutkiem. Zapytał: 

— Czemuś taka uradowana? Czy tak cieszy cię 
wyjazd? 

Odparła: 

— Wyjazd? Ach, tak, tak... To prawda, wyjadę. 
wyjadę daleko... 

Stary zegar, jeszcze niezapakowany, był nieustan- 
nem przedmiotem zaińteresowania Reni. Zerkała nań co 
chwila... 

Roma po wycałowaniu rodziców zbliżyła się nagle 
do Reni. Wzięła ją za ręce, wpatrywała się w nią długo 
a przenikliwie... Potem ucałowała z wielką serdetzno- 
ścią 1... poszła do siebie... 

| Jakoś... nie pokazywała się więcej... 
-A była przecież bardzo potrzebna przy pakówa- 
niu. 


Dawniej 


Marja wołała ją, szukała wszędzie — daremnie... 

Co się stało? 

Nie niepokojono się zbytnio. Poszła pewno coś 7a- 
łatwić na mieście i zaraz wróci. Natomiast Renia nawet 
| jakby się ucieczyła. Roma nie spuszczadła z niej oka ani 
na chwilę. Ilekroć Renia usiłowała zejść do uuródka 
pod jakimkolwiek pozorem, „Roma biegła za nią i znu- 
szała do powrotu do domu, 

l ta tak kilka razy... 

Pod koniec Renła już myślała, że Roma odgadła jej 
zamiary, 

Gniewałó ją tò bardzo... 

Ale teraż, skoro Roma wyszła, Renia uspokoiła się. 
Jeżeli ją żostawiła, więc musiała jednak widocznie ni- 
czego się nie domyślać... 

Zajrzała przez okno do ogródka... 

Ujrzała, że nawet furtka jest otwarta i tak kusi, 
tak namawia do ucieczki... 

Szybko i ukradkiem ubrała sie, wyszła do ogród- 
ka i przez otwattą furtkę... na ulicę.. 

Warszawa tózdziawiła swoją paszczę, zachłannie 
czyhając na nową ofiarę, rzucającą się w jej otchłań — 
noślep... 

Ale... Roma jednak... czuwała... 

Dalszy ciąg nastąpi. 


czy... I zdvby tylko do tego sie 
ograniczało!.. Dołącza się iesz- 


uzyskać nie 
wzajemność 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Halme D. 

Jankowi przebaczyć 1 böZwo 
Bé mu na powrót. Adres. ów- 
szem. przydałby sie. 


P. Bronisiawowi Z-skiemtt z 
Opoczna. 

Nie trzeba do tego żadnego 
dvplomu. 
„Zrozpaczona Tija“ 

może sie zgłosić któtegokol 
wiek dnia miedzy 4 — 5 p. b. 


P. N. M. P. 

Odpòwiedż będzie. ¢dv przyj 
dzie koleika. 
P. Nine z Rembertowa 

prosimy 5 podanie adrešu. 


P. Tyka z Radości 
zechce łaskawie podać swó' 
adres. Może co poradzimy... 


P. Zvymek z Mivnarsktel 

tozpóczyna swój list żacytó+ 
waniem Słowackiego: ..Miłość 
to światło. to niebo. to żvełe... 
A iam nie kochał... O. biada mi. 
hiada...*. poczem tak nam się 
zwierza: 

„Majac rozległe znaiomości 
ooznawałem mhóstwo niewiast. 
ale żadna z nich nie wznieciła 
we mnie głebszego uczucia. 
choć ze swei strony hle Szcze 
dziły mi licznych oznak sympa- 


tji. Z dużego $roria moich wiel 
bicielek zainteresowała mnie tvl 
ko jedna. która podobała mi sie 
6 tvle. że umiała przynaimniei 
podniecać mnie zmysłowo. pod 
cżaś gdy innym nawet to sie nie 
udawało. Bvłv z ta jedna space 
tv. bocałunki. nawet pozornie 
szczere z miei strony wyzna- 
nia miłosne. 

Skończyło sle to wszystko 
kłótnia. wywołana przez plotke 
Ie] przyłaciółek. które zapewni- 
łv jà. że kócham inna. a jiel sie 
trżvmam tylko dla zaspakaja- 
nia mvch zachcianek. Zarzucała 
mi obsłsthość w przeciwieńst- 
wie do iej pierwszej gorącei mi 
łośći. laka dla mnie żywi. Bvła 
to nieprawda. ale te wymówki 
byłv mi tak niemiłe. że teraz do 
prawdy umyślnie już iei uni- 
kam. 

Rzeczywiście. spotkania usta 
łv. ale zrobiło sig jeszcze go- 
rżej. Zączeła pisywać do mnie 
listy. wvstawać wpobliżu moje- 
vo mieszkania. aż nawet moi ro 
dzice sie o wszystkiem dowie- 
ggieli, Pewnego dnla na lei wiel 
ka prośbe. ufmotywówaną ..wiel 
kim interesem“. zgodziłem sie 
wreśżcie na ledno spôtkanie 
aby skorzystać ze sposobności i 


skończyć z nią raz na zawsze. 
Powiedziałem. że nie kocham 
iei ani wogóle żadnej kobiety. 
Ostrzegła mnie. że jieżelibv 
mnie uirzałą z inną. pożałuję te- 
go. | rzeczywiście tak mnie 0- 
czerniła przed moimi znajo- 
memi. którym  naopowiadała 
niestworzonych rzeczy, że one 
teraz doprawdv stronia ode 
mnie. 

lak mam przemówić do roz- 
sadku tei kobiecie? Lula jest 
bardzo uparta. ale jestem prze 
konanv. Redaktorze. że zdołasz 
wpoić w nia przekonanie. że 
iak mówi piosenka: .Nie be- 
dziesz ty. to bedzie inny“. 

Zgadzam sie z Wami całkowi 
cie. Panowie: Juliuszu Słowac- 
ki i Zyvmku z Młvnarskiej. że 
niema nic przykrzejszego. lak 
nie kochać. Dow. dziietn iuż nie 
£dvś. że lepiej izst kochać. choć 
bv nawet bez wzajemności. niż 
nie kochać. bedac nawet kocha 
nvm. Prosze mi wierzyć. że 
wbrew jaskrawym nzze.rom. le 
niej iest roznaszać kx chaiac 
niewzaiemnie. ni bvć kocha- 
uvm bez wzaiemności. Dlacze- 
go. zaraz wytłumaczę. 

Ból targa sercem istoty zako 
chanei w dwóch wypadkach. 


utraciła. W pierwszym i drugim 
wypadku przeżywa iednak błi- 
gie uczucie miłości. dające już 
samo przęz sie tak wiele nie- 
ziemskiej rozkoszy! Jest ono za 
prawione goryczą bezwzajemno 
ści. lecz zato osładzane niegas 
nacą nigdy iskierka nadziei. je- 
żeli chodzi o wzajemność nieu- 
zyskana. Jeżeli zaś chodzi o 
wzajemność uzvskana. lecz utra 
coną. to ból miłości zawiedzio- 
nei równoważą czasem wspom 
nienia przeżvtego szcześcia. 

Coprawda. znany poeta mó- 
wi: „Niemasz większego bólu. 
niż wspominać w nieszcześciu 
minione dni szcześca*. ale ja sie 
z tem nie zgadzam i wole od nie 
KO poetę. twierdzącego: „Le- 
piej szczęście stracone żałować. 
niż nigdy go nie zaznać”. Raz ie 
szcze powtarzam: człowiek ko 
chaiacy bez wzajetnności pocie 
sza sie niexasnąca nigdy iskier 
ka nadziel. człowiek w miłości 
zawiedziony — koi rany upojne 
mi wspomnieniami. Obaj — tak 
czv inaczej przeżyli choćby tyl 
ko ból miłosny. iakże jednak roz 
kosznv! Zwłaszcza w porówna 
niu z pustką duchowa człowie- 
ka który nie kochał nigdy. 

A już naiprzykrzejsza jest 
svtuacja człowieka kochanego). 
uwielbianezo. a wiec tak szczęś 
cia upragnionego bliskiego. a 
iednak... nie znajdulacezo w 
swem sercu oddźwięku. Chce ko 
chać... a nie może... serce mil- 


cze przykre uczucie litości naul 
zakochanym. żebrzacym o wza 
jemność. której mu się dać... nie 
jest w stanie. 

Də tego zaś leszcze dochodza 
iak u p. Zymka. groźby. że w ra 
zie niewzalemnośći tego ..poża- 
tuje“, i uniemożliwianie mu stv 
kania sle z innemi niewlastami. 
u których mógłby wreszcie zna 
leźć to. czego pragnie. a czego 
Lula przy całeł swel miłości dać 
mu nie zdołała. Na pocieche p. 
Żvmka możemy mu rzec: jest 
jeszcze tak młodv. że z pewno 
ścią miłość nie opuści go i spłv- 
nie nań swem ubolinem rdzma- 
rzeniem. prydzej czv później ko 
lac lego teskńoty. Musi mieć 
wszelkie dane ku temu. skors 
ma tyle wielbicielek. Czemuż sie 
martwi? Niech czeka cierpliwie. 
bo iest i tak w lepszej sytuacii. 
niż liczne rzesże tych. którzy 
tak pomyślnych warunków do 
miłości nie maja. 

P. Luli radze stanowczo dać 
spokój p .ZŻymkowi. Nie nie zv- 
skule, tylko jeszcze bardziej ku 
sobie p. Zvmka zraża. Żemsta 
iest naibrzydszą rzecza pod 
słońcem. Nie udało sie z jednym 
— szukać szcześcia z innvm. Pe 
wien francuski myśliciel rzekł 
słusznie: „Nie wvobrażam sobie 
wiekszego nietaktu. niż narzuca 
nie się z miłościa komuś. kto 
przy nailepszvch może checiach 
— jednak zakochanego w sobie 
pokochać nie może"... 


a, 


> 


Nr. 179. 


Wysortowane ofiary 


(m.) W ubiegłym tygodniu, 
dzięki przypadkowi, wywiadow- 
ca policyjny patrolujący wpobli 
żu Dworca Gdańskiego, zauwa- 
żył dziewczynę, liczącą lat oko 
12, ktora zbliżywszy się do do- 
rożkarza, poczęła się z nim tar- 
gować o cenę przejazdu na ul. 
Smoczą 5. 

Wywiadowca. usłyszawszy a- 
dres znany z tego, iż mieści się 
tam spelunka rozpusty, dziewczy 
nę zatrzymał, przeprowadził do 
„obyczajówki”. Zeznania 12-let- 
niej Małki Szerman (tak zwała 
się zatrzymana) były wstrzasa- 
jące. 

Oto co opowiedziała mała Mał 
ka: jest zawodową prostytutką, 
pracuje w „domku“ Chai Siebel- 
berg w Pińsku. Ž ramienia Sie- 
berberg przyjechała do Warsza- 
wy, by odebrać od niejakiego 
Mosaka, zamieszkałego przy ul. 
Smoczej 5, dwie prostytutki, ku 
pione przez jej „chlebodawczy- 
niç“, 

Odrazu przeprowadzono śledz 
two i Izrael Mossak, oraz jego 
prawa ręka Chana Dolczyńska- 
Federman, przezwiskiem „Kla- 
ra' i dwie pomocnice: Chana 
Laksman oraz Chana Lejzero- 
wicż powędrowali do wiezienia. 
na Pawiak. 

Nieszczęśliwą Małkę, ofiarę su 
tenerów przewieziono do zakła- 
du wychowawczego dla dziew- 
cząt. 

+ s * 

Wiadomość, powyżej przez 
nas opisana, nie oświetliłaby cał 
kowicie ponurych faktów, gdyby 
smy nie zajrzeli za jej kulisy. 

Niejednokrotnie podawaliśmy 
już o łajdackiej pracy, rozsianych 
po całej kuli ziemskiej, sutene- 
rów 1 handlatzy żywym towa- 
tem. Opisywaliśmy ich sposoby 
zwabiania dziewcząt do lupana- 
rów i zmuszama do uprawiania 
nierządu. 

Policja walczy z tymi groźny- 
mi przestępcami, niestety jednak 
zastępy handlarzy białemi nie- 
wolnicami wcale nie maleją. 

Świetnie zorganizowani, zago- 
bni w potężne kapitały, potrafili 
w wielu miastach, a szczególniej 
w Ameryce otoczyć swemi ośliz 
giemi mackami organa władzy 
policyjnej i przekupując ich ol- 
brzymiemi łapówkami, uzyskać 
ciche tolerowanie niecnej działa! 
ności. 

Handel żywym towarem kwit- 
nie więc w dalszym ciągu i trud- 
no uwierzyć, aby zniknął. 

k LJ $ 

Jednym z wybitnych handla- 
rzy żywym towarem był w Pol- 
sce Izrael Mossak. jako młodzie 
niec, liczący lat 20, był z zawo- 
du tragarzem. Posterunek miał w 
dzielnicy żydowskiej. 

Obdarzony dużą siła, nosił ol 
brzymie paki, worki i skrzynie. 
Sta’ robvt na ulicy doprowadził 
d+ tego, że bliżej zetknął się z 
„kapłankami płatnej miłości”... 

Stojąc na posterunku w ocze- 
kiwaniu na pracę, rozmawiał z 
prostytutkami i ostatecznie zro- 
zumiał. że dzieki nim może zdo- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
EEEE WROCE i l 


być niewyczerpane źródło dov- 
chodów! 

Zaniedbuje coraz bardziej fach 
tragarski, wreszcie zawiązuje 
kontakt ze znaną w tej dzielnicy 
ulicznicą. Zostaje jej  „opieku- 
nem“, alfonsem. Już więcej nie 
pracuje. 

Po upływie roku, zdobywszy 
trochę gotówki, układa plany 
wielkiej „akcji“, czyli poprosin 
otworzenia własnego domu scha 
dzek. 

Nawiązuje bliższe znajomości 
z sutenerami i handlarzami ży- 
wym towarem. Zdobywa wśród 
hich mir i poważanie. Poczyiają 
z nim poważnie się liczyć, gdyż 
potrali zawsze na zamówienie 
dostarczyć „dobry, sortowany 
żywy towar“. 


przez Niemców. Władze nie czy- 
nią mu trudności, zresztą Mossak 
ma jeden, nieoceniony argument 
gotówkę. 

Zakłada dom  scnadzek przy 
ul. Mirowskiej 4.  „kierownicz- 
ką" tego zakładu była niejaka 
Lampe. Wbrew nadziejom, in- 
teres mie prosperował, wobec 
czego Mossak zwija go i zakła- 
da drugi przy ul. Nowolipie 28. 

Tym razem w roli wiernej po- 
mochnicy łotra występuje niejaka 
Chana Dolczyńska - Federman, 
znana bardziej w świecie prze- 
stępczym pod przezwiskicin „laj 
na Klara". 

Mossak na jakiś czas odsuwa 
się od „pracy”, a okres ten wy- 
korzystuje na załatwianie spraw 
matrymonjalnych. Oczywiscie, 
że przyszła małżonka Mossaka 
nie wie, jaki jest zawód 
Potrafił to zresztą ukryć 
szereg lat. 

Po miodowym miesiącu, Mos- 
Sak bierze się znów energicznie 
do .pracy. 

Mijają lata. Mossak likwiduje 
domek przy ul. Nowolipie i zaj- 
muje się wyłącznie dostarcza- 
niem niewolnic dv lupanarów. 

Na tego rodzaju tranzakcjach 
Mossak dorabia się pokażnego 
majątku. 

Przed kilku laty, już jako stary 
„wysłużony sutener, otwiera do 
mek przy ul. Smoczej 5. Przed- 
tem przeżywa kilka godzin stra- 
chu na ławie oskarżonych w Są- 
dzie, o zmuszanie do nierządu. 
Niestety jednak, w ostatniej chwi 
li oskarżyciciki -— prostytutki co 
fają swe zarzuty i Mossak spu- 
szćza gmach sądu jako triumfa- 
tor. 

Już jako właściciel „domku“ 
przy ul. Smoczej, Mossak staje 
się generalnym przedstawicielem 
prowincjonalnych domów rozpu- 
sty. Dostarcza on do wszystkich 
miast tak zwane ,wysortowalie” 
prostytutki, a więc takie, które 
na terenie warszawskim zostały 
już dostatecznie wyzyskane. 

i zapewne interes ten kwitnął 
by dalej, gdyby nie opisany na 


inęża. 
przez 


-poczatku wypadek. Mossak i je 


go „zacne“ pomocnice siedzą w 
więzieniu, a policja w dalszym 
ciągu prowadzi energiczne docho ; 
dzenie. 


Na szersze wody Mossak wy- 
pływa w okresie okupacji Polski 


NA WAKACJE 


WSZYSCY W 


Na wycioczki, spacery, do gry i zabaw 


pm zd 


trampkach! 


Numer 22— 26 Z 2— 
Numer 35 — 38 ZI. 
Numer 39 — 45 Zt 


4.— 
5.— 


Do naszych gumowców nasze lufowe wyściółki od ar. 50 — gr. 60. 
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Niezwykły świadek 


(J. P. K.) Pan %eoril Z. zaskar sze udpowiedzi przeznaczamy j 


żył do sądu pana jana L. o to, że 
ien w czasie rozmowy z nim 
przez teleión navbliżzałt mv, nazy- 
vajac go łobuzem, bandyią. ' 

P. jam, dowiedziawszy się O 
tem, usmiechnął się tvixo lekce- 
waząco, będąc pewnym wygra- 
hej, jako że oSkarżyciei jego, nie 
będzie mogł poprzeć swej skar- 
gi świadkami. 

Nadeszła chwiła rozprawy są 
dowej i oto zjawił się świadek 
dowodowy, który pod przysięgą 
zeznał, że słyszał, jak oskarżo- 
ny p. Jan L. nazwał p. Teofila Z. 
łobuzem i bandytą, oraz wyjaś- 
nił sądowi, w jaki spesób był 
świadkiem tej rozmowy. 

Oczywiście, że p. jan został 
skazany na 100 zł. grzywny. 

Pytanie: jakim to sposobem 
świadek siyszał słowa, uwiacza- 
jące czci p. Teoiita, wypowiedzia 
ne, przez telefon, przez P. Jana? 

Termin nadsy.ania rozw:ąza- 
2 — tygodniowy. Za najtep- 


dwie nagrody. 


Rozwiązanie poprzedniego za- 
damia ukaże się w następnym do 
datku „Siadami Przestępców*, 


| 4TO: OTRZYMUJE NAGRODY? 


Na kiikaset odopowiedzi na 
zadanie zamieszczone w dodatku 
„Śladami Przestępców z dn. 13 
IV b. r., tylko osiem okazało się 
całkowicie trafnych. 


Rozkaz złodziejski brzmiał: 
„Kiedy księżyc zajdzie, trzeba 
okno otworzyć i skraść zegar“. 

Otrzymują nagrody, w postaci 
„paczek szczęścia”, WPP. Hen- 
tyk Korwacki (Warszawa, 
Chmielna 83), oraz Lucjan Ko- 
chański (Grudziądz, Moniuszki 
8). 

P. Korwacki zechce się zgło- 
sić po odbiór nagrody do redak- 
pa (piątek, godz. 5 6 po 
poł.), p. Kocliańskiemu zaś wysy 
| tamy nagrodę. pocztą. 


Dz.eciobójczyni z przypadku 


(m. Stanisiawa Budytowina. mie- 
szkanka wsi Adamów,  ohdorzona 
przeciętną urodą, zwróciła uwagę 
wioskowega amauta. Po pierwszej 
schadzce, zakończonej tylko plato- 
nicznym pocałunkiem, nastąpiły nowe 
spotkania i wkońcu — noc miłosna. 
W określonym czasie przyszło na 
śwłat dziecko. 


Amant syt rozkoszy miłosnych, 
znikł i Stanisława pozostała z dziec 
klem. zdana na pastwę obmów kumo 
szek. W sercu porznconej dziewczy- 


ny rodzi się wówczas straszliwa 
myśl: pozbyć się dziecka — owoct 
grzechu — za wszelka cenę. 


Opętana szaleńczą myśle. wymy- 
ka się nocą z domu i biegnie na brzeg 
jeziora. Zdyszana zatrzymuje się. 
Nie wie, co się z nią dzieje. Opano- 
wują ja poczwarne, złe moce. Chwy- 
ta przydrożny kamień i z jakąś dzi- 


ka Zaciekłością wali w główkę dziec 
dh 

Bez opamiętania. Dziecię nie zdą- 
żyło nawet jęknąć. Skonało za pierw 
szym uderzeniem. Ale to nie wystar- 
cza zbrodniarce, Tym samym kamie 
niem uderza dziecko w oko z taką 
siłą. że po chwili ukazuje się strasz- 
ny, załany krwią otwór. Doplero 
wtedy zmasakrowane zwłoki wrzu. 
e do jeziora. Fale pokrywają olał- 
0. 

Stanisława pozbyła się „ciężaru”. 
Cotrawda odtąd ukrywa się, bol się 
łudzkich spolrzeń ludzkich pytań. 
Sprawiedliwość musi jednak zwy- 
ciężyć. Pewnego dnia zwłoki dziecka 
wydobywalłą, rozpoczyna się Śledze 
two i Stanisława Budytówna zostaje 
aresztowana. Płacze, lamentule. 

Ale nie zmienia to taktu: jako dzie 
ciobóiczyni grozi iej bardzo surowy 
wyrok. 


Bandyta na... 

ê 
mownicy: 
| (miecz. Gdy ste ma dagte da 

czynienia z „Kronika M wr zu- 
wy a Wiec z dziem Mo Rin- 
tym wybitna Ti tud24 AWBECU 
wypudki kryminalne me da., 
iż człowiek od czasu rno czdsi 
zetknie się z prawdziwymi zdro 
dniarzem! 

Z takim to „egzemplarzem, 
zreszta iuż... WYsliużonyYm, roz 
mawiałem w tych dniach. Pa- 
trząc ną jego poczciwa, zorasa 
zmarszczkami twarz, wvyblukie, 
dawniej niebieskie oczy, drża- 
ce ruchy rak wprost trudno u- 
wierzyć, że iest fo ten sam 
człowiek. który ongiś byl no- 
strachem mieszkańców. 

Spokoinie, pałac papięrosa za 
papierosem,  onowiedział mu 
szczegółowo dzieie swego stra 
sznego życia. I rzecz chdrąkie- 
rystyczna, W momencie, sdv 
opowiadal o naiohvdnieiszwch 
zbrodniach. nie wahat sie użyć 
dosadnych wyrażeń dla nla- 
stycznego zobrazowania „rzezi, 
która urządzat. Ale mówił to z 
takim spokoiem. lak... poczci- 
wie jakby opowiadal o wesa- 
łci wycieczce nu Saska Kepe. 

Gdy go zapytałem, czy nie 
md, po tylu latach, wyrzutów 
sumienia. odparł spokoinie: 
„Eh, tam. Sumienie? Szukaj 
pan wiatru w polu. Kiedyś mv- 
śłałem, że człowiek ma sumie- 
nie. ale to nie prawda”. 

A gdy kończac rozmowe, spv 
tałem, czy I dziś potrafilby zn- 
mordować człowieka. adrzek! 


bez wahania: „.Chvba niec 

Nie umiał odpowiedziec «la. 
czego, ale zrozumiałem. że i w 
duszy tego zawodowego. nożow 
ca tkwi coś. co popularnie zwie 
się obawą przed kara przyszla 
za grzechy. 
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Co tydzień ukKazują sie 


góriowy, Sadami przestępców, Ze Swiata Pracy, Oko 


(w wydaniu warszawskiem) 
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Weck. sł. g. 3.17 —- Zach. al. g. 19.59 


Co mówią gwiazdy! 


Na dzień 27 czerwca 1933 roku 


Młodych mężczyzn eczekuje w tym 


dniu wiele przychylności ze strony 
kobiet. 

Zakupiony los loteryjay ma szanse 
wygrania. 


Nie martw się niepowodzeniem, al- 
bowiem zakończy się ono wkrótce po- 
myślnie. 


Kawalerska jazda Szolęra 


krakowskiego 


Wczoraj popołudniu kierowca 


'auta ciężarowego Chrobak Jan, 


lat 28, zam. przy ul. Strzeleckiej 
26 w Pszczynie, wymijając nie- 
ostrożnie furmankę na Aleji 29 
Listopada spowodował okale- 
czenie nóg siedzącego na fur- 
mance Kowalczyka Franciszka, 
zam. w Prądniku Czerwonym 
przy ul. Piłsudskiego 50. Wez- 
wane pogotowie ratunkowe prze- 
wiozło rannego do szpitala, gdzie 
po udzieleniu mu pierwszej po- 
mocy poszkodowanego zwolniło 
do domu. Dochodzenie prowadzi 
Ill. Komisarjat P. P. 


Wyrok w wielkim procesie 
komunistycznym 


W toczącym się od kilku dni 
wielkim procesie przeciw 18 ko- 
munistom w Stanisławowie os- 
karżonym o agitację antypań- 
stwową, zapadł wyrok, mocą 
którego 14 oskarżonych skazano 
od 6—12 wiesięcy więzienia. 

Pozostałych 4 zwolniono od 
winy i kary. 


Wstrząsająca śmierć maturzysty 


W sobotę 24 bm. wnuk zna- 
nego pioniera Zakopanego Cha- 
łupińskiego absolwent tutejszego 
gimnazjum 18-letni Tytus Cha- 
łupinski wybrał się na zdobycie 
Niebieskiej Turni. 

W pewnym miejscu Chałupiń- 
ski poślizgnął się i spadł w kil- 
kudziesięciumetrową przepaść, 
doznałąc licznych obrażeń, po- 
śród których najgrożniejszą oka- 
zała się rana na skroni. 

Sprowadzone pogotowie ta- 
trzańskie przeniosło go do Za- 
kopanego do szpitala w którym 
Chałupiński zmarł. 


Ojciec dwojga dzieci powiesił 
się gdyż przepił zarobione 
pieniądze 


W mieszkaniu swej starej 
matki przy ul. Działyńskich 4 w 
Warszawie powiesił się 50-letni 
murarz Karol Horodecki, ojciec 
dwojga dzieci. 

Horodecki w sobotę odebrał 
zarobione 300 złotych, które 
przepił. 

Gdy wczoraj rano wytrzeżwiał 
i zorjentował się, że przepił 
wszystko, popełnił samobójstwo. 


Nóż i kwas solny biorą udział 
w bójce rodzinnej 


Wczoraj o godz. 6 rano na 
targowisku w Nowym Bytomiu, 
wskutek nieporozumień osobi- 
stych doszło do bójki między 
Pawłem Bywalskim, jego żoną, 
i pasierbem 20-letnim Pawłem 
Zakwerdą z Nowej Wsi. W to- 
ku bójki Zakwerda pchnął oj- 
czyma Bywalskiego nożem rze- 
źnickim powyżej lewej łopatki, 
a żona Bywalskiego oblała mę- 
ża kwasem solnym, wskutek 
czego B. doznał oparzenia pra- 
wego oka. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
A E zj OJ 


KRONIKA KRAKOWA 


opedytor przed sądem w Krakowie 


Wczoraj przed Trybunałem 
sądu okr. w Krakowie zasiadł 
na ławie oskarżonych Maurycy 
Vorzimmer 1. 56, spedytor, oskar- 
żony o to, że od listopada 1930 
r. do lipca 1932 wyłudził od 
szeregu osób około 9.100 zł. 
obiecując im płatne posady, na- 
stępnie w roku 1931 dnia 23 X 
wprowadził w błąd Marię Jele- 
niową przedstawiwszy jej, że jest 
właścicielem bogatego przedsię- 
biorstwa oraz właścicielem 7 po- 
kojowego mieszkania uzyskując 
od niej pożyczkę 100 dol. am. 
w końcu osk. jest że pobierał 
nadmierne procenty za udziela- 
nie pożyczki. 

Po przesłuchaniu oskarżoneg 
jak i świadków rozprawę odro- 
czono do duia dzisiejszego. 

Rozprawie przew. s. 0. radca 
Pilarski wot. se o. dr. Janicki 
i Horski osk. prok. dr. Stawar- 
ski bronił adw. dr. Goldblatt 
i Aleksandrowicz. 


Bestjalska zbrodnia 
karcianego oszusta 


W pow. brasławskim z zaścian* 
ku Mało Świty rozegrał się krwa- 
wy dramat w mieszkaniu Awdokji 
Świło. W godz. popoł. zebrało 
się kilku parobków w mieszka- 
niu wdowy Świło, gdzie na za- 
proszenie jej syna towarzystwo 
rozpoczęło grę w „oczko OR . 

Pomiędzy graczami znajdowali 
się i mieszkańcy sąsiedniej wsi 
kuzynowie: Jan i Jakób Rot- 
czonkowie. Jan był zapalonym 
karciarzem, nie mając szczęścia 
do kart zaczął w nieuczciwy 
sposób pomagać w grze., 

Te manipulacje zauważył Ja- 
kób i z miejsca zarzucił kuzy- 
nowi fałsz. Jan rzekomo obra- 
żony wyszedł z izby. Nie po- 
szedł jednak do domu, a zaczaił 
się za oborą. Kiedy po jakimś 
czasie jego kuzyn, który przez 
zdemaskowanie nieuczciwej gry 
narobił wiele wstydu, wyszedł z 
mieszkania, Jan wybiegł z ukry- 
cia, zbliżył się do kuzyna zada- 
jąc mu nożem cios w okolicę 
płuc i zbiegł. Na krzyk Jakóba 
wybiegli koledzy chcąc go ra- 
tować, lecz zdradziecki cios był 
śmiertelny, po kilku minutach 
Jakób zmarł na rękach kolegów. 
Policja prowadzi dochodzenie. 


Dramatyczne skutki romansu 
szefa z pracownicą 


Wczoraj około godz. 5-tej ra- 
no w bramie domu przy ul. Mar- 
szałkowskiej 79 w Warszawie 
rozległo się kilkanaście wystrza- 
łów rewolwerowych. Dozorczyni 
domu Zielińska po otworzeniu 
bramy znalazła leżącego w ka- 
łuży krwi lokatora tego domu, 
33-letniego Stanisława  Strze- 
szewskiego, właściciela pralni. 

Wystrzały zaalarmowały jed- 
nocześnie jednego z policjantów, 
pełniącego stużbę patrolową, 
który zauważywszy dwie, ucie- 
kające w stronę dworca Głów- 
nego kobiety, pobiegł za niemi 
ijedną z nich zdołał zatrzy- 
mać. 

Zatrzymaną kobietę przepro- 
wadzono do komis. P. P. gdzie 
okazało się, że jest to 40-letnia 
Antonina Stiepanow, prasowacz- 
ka zam. przy ul. Prostej 4. 

Stiepanowa przez kilka lat 
utrzymywała ze Straszewskim 
bliższe stosunki. Przed 8 miesią- 


cami nastąpiło zerwanie. 


Mściwą kochankę aresztowano 
i po przesłuchaniu przekazano 
urzędowi śledczemu który pro- 


Zwyrodniałec zniewolił 
4-letnią dziewczynkę 
w Krakowie 


Wczoraj przed sądem okręg. 
karnym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Franciszek 
Króiik z Prądnika Czerwonego 
osk. z art. 203. 

Dnia 12. L 933 r. osk. do- 
puścił się czynu erotycznego na 
dziewczynce  4-letniej niejakiej 
Wandzi K. 

Oskarżony jest na umyśle 
upośledzony oraz ułomny, do 
winy się poczuwa wobec czego 
sąd skazał go na 7 miesięcy 
więzienia. 

Rozpr. przewodn. s. o. dr. 
Stuhr, wot. dr. Zalipski i Żmuda 
osk. prok. dr. Panek. 


Kradzieże w Krakowie 


Józefowi Kaczmarczykowi zam. 
przy ul. Królowej Jadwigi 137, 
nieznany sprawca skradł z mie- 
szkania lustro i kapy wartości 
70 zł. 

Wielebnemu Franciszkowi zam. 
przy ul. Straszewskiego 83 skra- 
dziono z piwnicy węgle wart. 
24 zł. 


Samobójstwo służącej 
pod kołami pociągu 


Na szlaku Chrzanów-Trzebinia 
rzuciła się pod koła pociągu Nr. 
21 zdążającego do Krakowa nie- 
jaka Władysława Schmidt 1. 20 
służąca ponosząc śmierć na 
miejscu. Schmidt służyła w 
Chrzanowie u niejakich Wim- 
merów. Policia prowadzi docho- 
dzenia przyczyny samobójstwa. 


Zbrodnicza para podrzuciła 
4-letniego chłopca 


Wczoraj dwoje nieznanych po- 
dróżnych kobieta i mężczyzna, 
przechodząc wraz z chłopcem 
w wieku lat 4—5 przez wieś 
Łucznica gminy Osieckiej po- 
wiatu garwolińskiego, pozostawili 
wspomnianego chłopca, rzekomo 
ich syna, na tygodniowy pobyt 
u Szulbińskiego Andrzeja, miesz- 
kańca wsi Łucznica z zapewnie- 
niem, że po tygodniu powrócą 
i chłopca zabiorą. Dotychczas 
jednak nikt po odbiór dziecka 
się nie zgłosił. Zachodzi podej- 
rzenie, że wymienieni mogli nie 
być rodzicami tegoż chłopca, a 
uprowadzili go od rodziców 
prawych w celach przestępczych. 
Rysopis chłopca: blondyn, oczy 
Szare, twarz pociągła, szczupła, 
łat 4-5, ubrany w bluzkę i krót- 
kie spodenki płócienne, czapka 
wełniana czerwona w pasy ko- 
loru czerwonego i pantofle czar 
ne bez pończoch. Kto może 
udzielić informacji odnośnie do 
chłopca, jakoteż rodziców, e- 
went. osób które to dziecko po- 
zostawiły, proszony jest donieść 
pisemnie lub ustnie władzom 
policyjnym. 


zamordował swego 
brata podczas snu 


We wsi Wydrycze pow. ko- 
szyrskiego Teodor Ujewicz lat 
18, uderzeniem siekiery w gło- 
wę, zabił swego brata 28-letnie- 
go Semena Ujewicza podczas 
snu. 

Przyczyną zabójstwa pora- 
chunki osobiste. Sprawcę ujęto. 


Zabójca prezydenta Peru 
odebrał sobie życie 


W więzieniu w Limie odebrał 
sobie życie Filomeno Sago, 
oskarżony o zabójstwo prezy- 
denta San Cheza Cerro. 

Sago przy pomocy ostrego 
kawałka szkła przeciął sobie 
żyły, następnie zaś powiesił się 
na przewodzie lampy elektrycz" 
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Tajemnicze samobójstwa 
k. Krakowa 


Wczoraj popełnił samobójstwo 
nieznany mężczyzna rzucając 
się pod pociąg Nr. 9995 na 
przestrzeni 30-31 klm. gminy 
Stanisławice pow. bocheńskiego. 
Przy zwłokach nie znaleziono 
żadnych dokumentów, Opis: 
wzrost średni, średniej budowy 
ciała, lat około 30-35, twarz po- 
ciągła, brunet, wąsy golone, 
brak lewej nogi, (nosił protezę), 
ubrany był w czarne ubranie, 
koszula koloru liljowego. Infor- 
macje co do wspomnianej osoby 
orgona P. P. proszą kierować 
do Wydziału Śledczego P. P. m. 
Krakowa ul. Kanonicza L. 24. 


Oszukańczy „jubilerzy“ 
uliczni nadal grasują 


Pałataj Piotr, zam. przy ul. 
Fłorjańskiej 42, zgłosił do policji 
że wczoraj około godz. 10-tej 
rano nieznany sprawca sprzedał 
mu 2 pierścionki i łańcuszek 
rzekomo ze złota, które w re- 
zultacie okazały się bezwarto- 
ściowe, za sumę 140 zł. 


Trup obok Jasnej Góry 


W nocy znaleziono na ul. 
Klasztornej, tuż obok Jasnej Gó- 
ry trup mężczyzny. 

Zaalarmowane władze poli- 
cyjno-śłedcze ustaliły, że za- 
mordowanym jest 24-letni Józef 
Wolbiś, zam. przy ul. Św. Rocha 
21, z zawody handlarz. 

Zabójca skorzystał z tego, że 
dzielnica ta jest odludna i w 
ciemnościach nocy zbiegł. 

Żamordowany nie cieszył się 
zbyt dobrą opinią. 

Dochodzenie w toku. 


Wyrodna matka 


zamordowała swe dziecko 


Przy ul. Kopernika 42 w War- 
szawie, dozorca domu Klemens 
Perbirowski, sprzątając klatkę 
schodową znalazł zwłoki kilku- 
tygodniowego chłopczyka. Dzie- 
cko jak ustalono, zostało udu- 
szone. Policja poszukuje wyrod- 
nej matki. 


Straszne skutki wybuchu 
granatu podczas ćwiczeń 


Na poligonie wojskowym w 
Boryczu podczas ćwiczeń arty- 
leryjskich 31 pułku strzelców 
kan. zdarzył się tragiczny wy- 
padek przedwczesnego wybuchu 


granatu. 
Odłamkami granatu zostali 
ciężko ranni podchorąży N. 


Flingter i strzelec Jan Huk. Od- 
wieziono ich do szpitala gdzie 
wskutek odniesionych ran Huk 
zmarł. 


Beha krwawej tragediji 


w Cichym |Kąciku 


Jak się dowiadujemy ofiara 
tragicznego samebójsta Ruszkie- 
wiczówna została wczoraj prze- 
wieziona do domu rodziców. 

Stan zdrowia Ruszkiewiezówny 
znacznie się poprawił jednak 
ofiara straciła zwrok. 


Kronika wypadków 


Jan Tomasik l. 33 dorożkarz 
z Rakowic doznał szeregu ran 
spadając z wozu na ul. Mogil- 
skiej. 

Pabjan Franciszek |. 24 Wczą- 
sowice p. Kraków, przy rozbie- 
raniu naboju który eksplodował 
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TZATE IM |. SŁOWACKIEGO 
„Traviata” 


REPERTUAR Kil 


Adria: „Dobroczyńca ludzkości” 
Apollo : „,Chandn* 

Atlantic: „Rezkoszne dziewczątko” 
Bagatela : „Miłość wśród śniegu” 

Dem żołnierza: Upiór: w operze 
Promień: „Czarnjący chłopiec“ 
Słońce! „Ułani, Ułani 

Sztaka „Wschód słońca, 

Świt: _ „Buffalo-Bill* 

Uciecha : „Gdybym miał miljon...“ 
Wanda: „Więzień z Kajenny* 
Mazeam : „Łndzie morza“ 

Cyrk Staniewskich. Początek przed- 
stawienia o godz. 4 pop. i8.30 wiecz. 


RABIO 
Środa, 29 czerwca 1933 r. 


Kraków. G. 11.57 Sygnał czasu, hej- 
nat, 12.05 Płyty E 3 12.25 Po 
gląd Prasy, 12.35 Muzyka lekka, 12.55 
Dziennik popołudniowy, 15.00 Muzyka 
taneczna i kom. gosp., 16.00 Koncert po- 
pularny, 17.00 Pogadanka z Warszawy 
7.15 Koncert solistów z Warsz. 18.15 
Odczyt z Warsz., 18.35 Koncert, 19.10 
Odczyt, 19.35 Rozmaitości, kom , 19.40 
Feljston z Warsz., 20.00 Koncert ze 
Lwowa, dziennik wieczorny, wiadom. 
bież., w adomości sport., kom. meteor. 
z Warszawy. 


Dziś dyżur nocut apiok w Krakowie 
Grodzka 22, pod „Złotym Słoniem', 
Pl. Matejki 3 pod „Jagiełłą*, Wybickie- 
go 1 Nowomiejska, Rakowicka 12 pod 
„Trzema Gwiazdami“, Dietlowska 36 
Sternbacha. 


Dziś dyżur nocny aptek w Podgórza ; 
Rynek podgórski 9 pod „Koroną“, 


Prolongała kart rowerowych 


Magigrat przypomina, że ter- 
min prolongaty ważności kart ro- 
werowych na rok 1933 — upływa 
ostatecznie z dniem 30 czer- 
wca br. i dalej przedłużonym 
bezwarunkowo nie będzie. 

Posiadacze rowerów, którzy 
do dnia 30 czerwca br. nie prze- 
dłużą ważności swych kart ro- 
werowych na rok 1933, ulegną 
surowym karom i nie będą do- 
puszczeni do jazdy rowerami po 
ulicach miasta. 


Wykrycie nowej bandy 
fałszerzy pieniędzy 


Władze Śledcze w Warszawie 
dzięki przypadkowi wpadły na 
trop bandy fałszerzy 5 złotówek. 

Od kilku dni wywiadowcy 
obserwowali restaurację przy ul. 
Wolskiej 3, gdzie spodziewano 
się przychwycić jednego z po- 
szukiwanych listami gończemi 
przestępców. Wczoraj wywiado- 
wcy zauważyli jakieś podejrzane 
towarzystwo, złożone z 4-ch 
osób. Wśród obserwowanych 
wywiadowcy spostrzegli jednego 
ze znanych im fałszerzy monet, 
wobec czego wszystkich zatrzy- 
mano. Okazało się, iż są to 
członkowie nowej bandy fałsze- 
rzy monet $5-złotowych. Przy 
zatrzymanych znaleziono 157 
sztuk falsyfikatów. 

Nazwiska aresztowanych fal- 
szerzy ze względu na toczące 
się śledztwo trzymane są nara- 
zie w tajemnicy. 


Dwie roprawy przed sądem 
woskowym w Krakowie 


Wczoraj przed sądem okręg. 
wojskowym zasiadł na ławie osk. 
Michał Pawlik lat 22, strzelec 
12 p. p. osk. o to że dn.13.II. 
br. otrzymawszy 1 dniowy urlop 
nie powrócił do pułku i został 
aresztowany przez żandarmerję 
w Krakowie. Sąd skazał go na 
4 m. i 1 tydzień aresztu. Przew. 
k. s. mjr. Madura osk. prok. kpt. 
dr. Mojzyszyk, bronił adw. dr. 
Grzeszczyński. 

Przed tym samym trybunałem 
stawał wczoraj jako osk. por. 
pilot obserwator Florjan Laskow- 
ski 1. 31 z 2 p. lotn. z Rakowic 
osk. o to że dn. 30. III. kopnął 
i znieważył ustnie szeregowego. 
Do winy się nie poczuwa, zatem 
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